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U progu roku 1029.
Co nam  przyni esiw nowy rek?
Pytan ie  takie uihiej zm ora zawi­

sa  na ustach wszystkich, co nie ży­
jąc li tylko dniem  dzisiejszym m y­
ślą ciągle o epszem  jutrze zarew no 

dla siebie, ik  i najbliższych swoich, 
rzadzii ; swego społeczeństw a i pań­
stw a. W społeczności chrześcijań­
skiej wigilja rocznicy Narodzin Chry­
stusa i Nowy Rok są to chwile uro­
czysto, w których składam y sobie 
życzer>'« w gronie najbliższych osób— 
i siłą faktu wszystkie myśli nasze 
skup...ją się około niewątpliw ' ; szcze­
rego, z serc w prost wypływ ającego 
życzenia: oby w  przyszłości było nam  
jeszcze  lepiej.

Przeżycie tych chwil cechuje op­
tymizm — i on to ,est źródłem na­
szej radości szczęścia, źródłem  na­
dziei na przyszłość, j

Mało zaiste -est ludzi, coby z 
obojętnością witali Rok Nowy. Z a ­
li m wskazów ka na zegarze óbw" sś- 
ci nam  nadejście tej chwili, zwykliś­
my zastanaw iać się nad tym ro­
kiem, kt_ry już nigdy w życiu n'a- 
szem, w życiu społeczności naszej 
nie wróci.

W arto  przeto zastanow ‘ć się na 
szpaltach p 'sm a nad pytaniem : co
nam  pozostaw ił w spóściźnie rok 
1928?—i czego spodziew ać się ma" 

my od roku 1929?
W  m om enće, gdy te  słowa pi­

szem y na talach eteru  rozpływ ają 
się  po W ilnie i naszym  całym kraju 
iłowa włodarza Ziem i W ileńskiej p 
wojewody Raczkiewicza, który jako 
reprezen tan t rządu zdaje relacje z 
doroDku państw ow ego i obyw atel­
skiego w r. 1928.

Na innem  miejscu — czytelnik, 
który r.ie miał sposobności wysłu­
chać noworocznej mowy wojewody 
przez radjo — pri eczyta zap« w ne z 
uw agą treść Jego wywodć tr i zamy- 
śK się nad niektórymi n nionymi 
faktami.

Rok miniony Ludzie dobr ej woli» 
Ci wszyscy, dla których dobro wszyst­
kich jest dobrerh. wlasnem witaj z na­
dzieją bliskiego ziszczenia się ha­
seł kcnsolidacii sił twórczych w spo­
łeczeństw ie

Czy ta konsolidacja się dokona­
ła? z zadowoleniem  stwierdzić trze­
ba, że w pew nej m ierze tuk.

Tu przypom nieć m us my, iż w r. 
1928 wchodziliśmy pod znakiem  
wyborów c a ł  parlam entarnych, na 
których zesrodkow ała się uw aga ca­
łego społeczeństw a.

Życzyliśmy sobie, aby ci co re ­
prezentow ać na? na  arenie życia 
będą tworzyli zespół ludzi dobra­
nych, — ożywionych wupólną ideą: 
pracy dla dobra państw a.

I co się okazało? W yniki wybo­
rów do S ijmu i Senatu  wypadły po 
myśli wszystkich tych, co wierzyli 
w postęp , zapoczętej w panJętnych  
dniach m ajowych r. 1926 konsolida­
cji sił twórczych naszego społeczeń­
stwa. Rok zatem  1928 pozostaw ia 
po soDie pow ażne plony.

Plony te widzimy w popraw n-e 
za jw n o  stosunkć v  w ew nętrznych 
w państw ie, jak i sytuacji nazew- 
nątrz na aren ie m iędzynarodowej.

R zeczpospolita z nakazu woii 
je j O rganizatora i spraw cy w spom ­
niany ch w ydarzeń m ajowych Mar" 
szalka Józefa Piłsudskiego stanęła 
do wyścigu pracy — i w tem pie 
tego wyścigu wchodzi w r. 1929- 
W  minionym roku dokonana zosta­
ła znaczna popraw a w funkcjono­
waniu naszych urzęców , z których 
w ypędzany jest z całą bezwględ" 
nością duch zaśniedziałego partyj- 
fictw a. W świetle popraw ionych form 
funkcjonow ania naszych urzędów, 
mniej widaś było szłusznych narze­
kań i u tyskiw ań mniejszości naro­
wy ch w naszym  kraju, kióre trakto­
wane były wpierw per noga, ja­
ko obyw atela d rug iti klasy. N it 
znaczy to je Jnak, aby problem  na­
rodowościow y w państw ie został 
wprow adzony na drogę pozytyw ne-

Mr. I ( I 3 4 B )

go rozwiązynia. Pod tym względem 
jesteśm y jeszcze u progu i w tej 
dziedzinie pozostaje bardzo dużo 
do zroLienia. W skazujem y bardzo 
często na przeróżne niedom agania, 
na  b rak  ogólnego ujęcia tego p ro ­
blemu. rzeba więc mieć nadzieję, 
że now y rok w który w stępu’ imy 
przyniesie ze sobą znaczny postęp, 
niezbędny dla zabezpieczenia p ań ­
stw a w przyszłości od szkodliwych 
konfliktów i walk w ew nętrznych.

R ów nież w zeszłym roku rozpo­
czął e ‘ę tyle budzący nadziei proces 
żm udnej, a  coraz widoczniejsze; od­
budow y życia gospodarczego Kraju, 
co widać zaiównojz włożonych przez 
rząd nakładów  inw estycyjnych w go­
spodarstw a tolne, przy specjalnem  
zw racaniu uwagi na gosdodarstw a 
drobne, stojące w pierwszych 
ośmiu latach Niepodległości poza 
zakresem  trosk rządów  naszych.

Nie sposób w daw ać się w oko­
licznościowym artykule w szczegóły 
dokonanej pracy w czasokresie ro­
ku m inionego, dość będzie podkre­
ślić, że w świetle konkretnych wy­
ników tej pracy otw iarają się nowe 
jeszcze lepsze horoskopy.

Na aren ie m iędzynarodowej Rzecz­
pospolita wzm ocniła znaczniie swą 
pozycję, jako państw o, na k ió ie  
zwrooone są oczy całego, rzec m o­
żna, cywilizowanego świata.

Rzeczpospolita Polska mimo swej 
Ciągle ciężkiej sytuacji ze wzgi ędu 
na swych, wrogo stale ustosunko­
w anych do jej interesów  sąsiadów  

.i siniec z z~,chodu i Rosji sowiec­
kiej ze wscl >du, jak niem niej nie­
zm ienionego stanu konfliktu z Lit­
wą K ow ieńską — wykazała, iż jest 
przedm urzem , gwarantującym. Euro­
pie i światu pokój — i, że z tegc 
stanow iska zepchnąć się nieda.

W roku 1929-ym kierowników 
naszej polityki zagranicznej ocze­
kują trudne  zadania, wymagające 
wielkiej czujności, energji i um -
jętności działania. Usiłowania na­
szych przeciw ników  zm ierzają do 
izolowania Polski na arenie mię­
dzynarodow ej, do odcięcia natural­
nych jej dróg rozwojowych ku m o­
rzu bałtyckiem u, do zaostrzenia
przeciw ieństw  w ew nętrznych i wy­
zyskania ch w Lidze Narodów.

R ozw arna dotychczas i zapobie­
gliwa polityka zagrariczna min. Z a ­
leskiego znajdzń;, jak sądzimy, od­
pow iednie środki do przeciw staw ie­
nia się tym  zamiarom  i do skute­
cznej obrony interesów  Polski. Jest 
też rzeczą kon.eczną. aby opinja 
publiczna z sytuacją Polski była 
obeznana i, należycie ją  oceniając, 
dopom ogała rządow i w jej obronie. 
Składając sobie życzenia z okazji 
Nowego Rolcu, przepojeni jesteśm y 
uczuciem  wiary w słuszność i spra- 
wiea. wnść poczynań sterników  na­
szej nawy państw ow ej—i ożywieni 
jesteśm y nad n e ją , że Rok ten  bę­
dzie dalszym  :tapem  realizacji m y­
śli państw ow otw órczych i idei b ra­
terskiego wsp ółżycia w szystkich na­
rodowości zam ieszkujących Rzeczy- 
pospolitę Polskę.

N ajlepsze  ź y c ze m a  
N O W O R O C Z N E

wszystkim swym Szanow nym  
i i . je n to m

Dum H/ś. S„ZACHĘTA",
Mickiewicza 1, teł. 9-05.
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Szanow nym  swym Klij'entom

PR ZESY ŁA
Biuro Reklam ow e

Stefana Grabow skiego 
w W ilnie, G arbarska 1, tel. 82

Z OK NA hEDAKCJI

S a lv e  e t  vale!
Starem u  « Nowemu Rokowi 

—poświęcam ,

Z okna Redakcji na Twe przyjście patrzę 
bez entuzjazm u, radosnych  plrrzyków— 
przyszedłeś,—pójdziesz — i czas wnet Cię zatrze, 
tatr, jak już zatarł Twoich poprzedników — 
nie ciekaw jestem  co nam  nies esz w darze, 
szczęście, tryum fy, — czy tylko — biam aże.

*

Raz tylko byłeś mi napraw dę „Nowy*
(z radości w tenczas ledwiem nie oszalat...) 
kiedy w śród burzy pękły nam  okowy 
i łud się polski z niewoli wyzwalał—
O, o tym koku  pam ięć nie zaginiel—
A Jziś, czem jesteś? — Przechodniem  jedynie!

*
Więc, jak P rzechodn ia  przez okno  Cię witam , 
zarazem  żegnam  tego, co u .iek a  
i jaki będziesz o to  Cię nie p y ta ń , 
bom  wcale tego, a wcale nie ciekaw 
jedynie  chciałbym  powyliczrć .dary* , 
jakie  Ci w spadku  pozostav ił „Siary*.

■ •
W ięc przedew szstkiem  otrz; nu jesz w d a rz t 
chorobę zwaną: .S p ó r polsk ' litewski*,— 
nad  którą głowią się różni , ickarze* 
i  najgJównielszy .p rn fc so rg  - *wski“.._
O, z nią nie jeden  będziesi m iał am b a ra s— 
juz się postara  o to  W oidum arasl...

#
P czatem  czeka N adren ja  Cię jeszcze, 
reparacy jne różne .m ite*  sprawy ■ 
i boiiw ijsko-paragw ajskie „dreszcze*, 
nai odowościowe „hece“ i „zabaw y1,— 
i nieraz jeszcze w uchu  Ci „zachrzęści" 
S tresem annow skiej uderzenie  pięści 

*

Tc są  Twe spadk i z grubsza wyliczone...
(będzie Cię jeszcze gnębić  w łasna tro sk a )^ ,!  
lecz się nie przejm uj, czas i tu  zasłonę 
zarzuci kiedyś... a więc wola boskal 
Dieri spadek  — nudów  nie będziesz m iał wcale... 
Salve! więc „Nowy* — a ty „Stary*- valeI bicz.

zaits© W o jc :f«ch g «rstiG g o  n m  10 
la ł  c« « i ią z ‘cn a

Powtórzenie wczorajszego wyroku. 0  10.40 w nocy Sąd Okręgowy 
wydał wyiok, skazujący Wojciechowskiego z art. 49, 453 K. K. i art,. 15 
przepisów przechodnich do K. K. na 10 lat ciężkiego więzienia z zalicze­
niem aresztu począwszj od 4 maja J 928 r , natomiast uniewinniono go z 
p. 3 art. 455 Jako środek zapobiegawczy Sąd postanowił utrzymać do­
tychczasowy areszt. Motywy wyro u hędą ogłoszone w dniu 14 stycz­
nia 1929 r.

O b a w y  n iem ie ckie  c  P r u s y  W schodnie
Alarm p. von rlhwe.

Niem ecko-narodowa „D eutsche Tagesztg" zamieściła ch 29 b. m 
artykuł posła dc sejmu pruskiego, Karola von Plehwe, w spraw ie. Prus 
W schodnich, obrazujący kotastro talne i położenie własności ziemskiej 
w Prusiech W schodnich żądający radykalnej pom ocy finansowej w w y­
sokości około 200 do 300 miljonów m arek rocznie w cif gu aw u lat naj­
bliższych.

Poseł Plehw e w artykule swoim oberża na alarm, zapow iadając, ż< 
nieudzielenie Prusom W schodnim  pomocy przez rząd Rzeszy, wywoła 
tak  wielkie rozgoryczenie i oburzenie, ż*„ trzeba się będzie spoaz.Łwać 
akcji sam opom ocy, k tóra — jak to p. Plehw e czyni aluzję — m oże przy­
brać formy niem al zam achu stanu w Prusiech W schodnich.

P. Plehw e twierdzi, że jest ostatni czas dla podjęcia akcji pom ocy 
dla Prus W schodnich, jeżeli cała ta  prowincja nie m a w paść w ręce Pol­
ski, jako dojrzały owoc.

P. Plehw e kończy swój artykuł okrzyk’ sm, że P-usy W schodnie 
będą m usiały &.ę zdecydow ać na jakąś akcję stanow czą, aby ratow ać się, 
gdyż „niechem y stać się Polakam i, chcem y być i zostać. Prusakam i"

Nuta sowiecka du Polski w sprawie paktu Kelloga.
W KRSZA A. 31.XII. (Pat). Dnia 30 grudnia rząd Zv ;ązku Sow.ec- 

kiego zwro :ił się do rządu polsk:ego. za pośrednictw em  poselstw a pol­
skiego w M oskwie. 7 notą, podpisaną p^zez zastępcą Komisarza ludowego 
spraw  zagranicznych Litwinowa, w której, powołując się na przystąpienie 
Polski i Z.S.i R. do paktu  Kelloga, rząd Zw iązku proponuje podpisanie 
specjalnego protekułu . wprows dza:p.cego w życie pak t Kelloga w stosun­
kach  między obu państw am i, niezale żnie od ratyfikow ania paKtu przez 
inne państw a i uprr.womocni.ema się go, wyśl art, 3 umowy paryskiej..

Dymisja rządu Keroszeca wi JugasłaMtji.
kom un ika t o f tc ja in / .

BELGRAD. 30.XII, (Pat.) P rezyd jum  rad y  min*strów o g io u łc  dzis 
o godz. 13  nactępu jący  ‘kom unikat: „P rezes rad y  m inistrów  K oioszec  
z łoży ł dziś w  po łudn ie  J . K . M ości p ro śbę  o dym isję gabinetu . W obec 
tego , że J. K. M ość nie p rzyszed ł jeszcze  całkow icie  do zd row .ą  po 
o sta tn iem  zaziębieniu, decyzja  k ró lew ska  w spraw ie dymisji gab inetu  
zap ad n ie  dop iero  za  dw a lub trzy  dni“ .

. *?..#

c . /$ e rw $ J ł‘‘ p. Strese* 
manna.

W  Konserwatywnym „Czasie* 
krakow skim  z 31. XII. r. ub. znaj- 
lujem y ocenę w ystąpienia min. 

S tresem anna w L egano. O cena ta  
konserw atyw nego dziennika jest 
m im al identyczną z naszą, zaw artą 
w artykule p. t. „Nerwy a cele p. 
S tresem anna" (Kurjer V ileński z 
dn 21. XII. r. u b ) Om aw .ając tę  
rzekom o spontaniczną reakcję nie- 
mieck ;go ministra na deklarację 
min. Zaleskiego, „Czas" pisze:

Om yłką jest bowiem  tw ierdzenie, 
jakoby p. Stresem ann dopiero przez 
wystąpienie m inistra Zaleski' :go spo­
wodowany został dc „wybuchu". 
Vybuch ten  w ypadł mu tylko z ro ­
li. Rzecz była przygotow ana już 
wcześniej w formie wniosku kana- 
dyjchiego delegata p. D anduranda
0 wniesienie na po rząaek  dzienny 
następującej sesji R aJy , spraw y 
procedury rozpatryw ania w Radzie 
sstarg m niejszość narodow ych, wnio­
sku zgłoszonego p ized  ośw iadcze­
niem  mir.. : Zaleskiego w porozu- 
r iier.iu z deiegacją n em iecką. Just 
to fakt zasadniczego znaczenia dla 
oceny sytuacji.

Do czegóż zmierz? cała ta  akcja? 
O to niewątpliw ie do sparaliżowania 
swobody ruchów Polski na terenie 
Ligi w m om encie, gdy odbyw ać -się 
oędzie ostateczna rozgryw ka o ew a­
kuację N adrenj i- osłabienia pozycji 
Polski na jesieni 1929 roku kiedy 
stanie do Radj* Ligi.’. W praw dzie 
Polską, m to praw o przyznanes ale 
niemniej* form alne przeprow adzenie 
wyDori’ przuz plenum  Lig przy 
kwalifikowanej iększości oabyć 
się musi. Z e  zaś na ilenum bąr- 
dz.ej niż w Radzie lieęśyć m ożna na 
popularność spraw y mniejszości,
1 rzeto pokusa w yzyskania tej okazji 
dla ew entualnego „utrącenia" kan- 
d y ja tu ry  polskiej jest dla Niemiec, 
bardzo znaczna. A żeby soL‘e na 
ten  w ypadek  zabezpieczyć korzystny 
nastrój w ydano przecież w Prusach

Dzien polityczny.
a stanow isko szefa oddziału U 

Sztabu G eneralnego, opróżnione 
przez pułkowriKa S. G. Schaetzla, 
k .óry  nbejmuje radco^iwo am basa­
dy polskiej w Paryżu lansow ane są 
oJ -cn ie  dwie kandydatury: generała 
brygady Bończy-Uzdowsk.ego, do- 
wóocy 28 dyw. p. oraz ppułk. S. G 
Znam  it-ow skiego, szefa oddziału 
D. O. K. iO w Brześciu. Do czasu 
zam ianow ania now ego szefa oddzia­
łu II obowiązki ate pełnić będzie 
ppłk S G. PełczyńsKi szef ew iden­
cji w tym że oddziale-

R edaktor T adeusz  M ostow c ł  
otrzym ał z kancelarji prokuratury 
przy Sądzie Okręgowym  w War­
szawie zaw i“dom ‘eniei że zgodnie 
z decyzją p. p rokuratora z dnia 21 
listopada 1926 r, dochodzenie w 
spraw ie napadu zostało um orzone 
wobec braku dostatecznych pow o­
dów. W  ten sposćb spraw a głośne­
go napadu na redaktora M ostowi­
cza została urzędow o zliKwidowana.

już 20 listopada b. r. rozporządzenie
0 szkolnictwie rnniejszościowem, 
które dla zdezorientow ania opir i 
europejskiej a zwłaszcza pozaeuro­
pejskiej stać ! ę m oże nieocenionym  
atutem  w ręku dyplomacji niem iec­
kiej

P o Is k ł  tedy ma J do czynienia 
z ofensyw ą polityczną p, S trese­
m anna na dwu terenach: na bliższym
1 bezpośrednim  w spraw ie m niejszo­
ści narodow ych i dalszym , t i. w y­
borów w rześniowych do R aay Ligi.

p i n i i r a ^
ordynuje w sezonie zimowym 

Krynica-Zdtój, —  willa „Kosynier**.

Pod łaskaw ym  p ro te k to ra te m  Fi na W ojew ody i PanŁ D-cy C K 111.

B A L
Urządza w salach kasyna garnizonowego vM.ckiewicza 13) 

W  DNIU  3 STYCZN IA  r.

W. K . S. „PttGOiA IK
P I 1

Z aproszenia  nabyw ać m ożna u p. p- gospodyń i gospodarzy oraz 
w lokalu klubu (U niw ersytecka 6-8) i w kasynie codziennie od g. 18-21 

3 o rk ies try  ' P oczą tek  o godz. 22-ej.

Hflszystkim naszym Czytelnikom, Prenumeratorom, 
Przyjaciołom i SPurom Ogłoszeniowym

w  dniu Nowego Roku

zasyta życzenia Redakcja i Administracja
' „Kurjera Wileńskiego'’.

Życzenia Noworoczne Klijentom Swym

przesyła
i

ileńska Agencja Reklamowa
Wzelkc 14. IU. 12-34

4715

16

Noworoczne życzenia swym  Szanownym Kujentom i Po­
siadaczom Jedynych Znakomitych Polskich Akumulatorów  
w  Białej składa Przedstawień Istwc w  Wilnie:

firm a Michał Girda, Szop ena 8

W s r y s lK im  s w o im  
E l i j e r . i c ®  n a j s e r d e c z n i e j s z e  
ź / c ^ e n i a  N o w o f o c i m  s K l a c L a

Z A R Z Ą D  D R U K A R N I

Z N I C Z es
99

Stale zarabiać m ogą przedstaw iciele energiczni 
i in te ligen ta’ p o d r  'żu iąc  na m ie­
ście i p ro w in c ji dla W ielkopo lsK . 

Sp- A kc Fachowe wiadomości niekonieczna. Posada stała Prowt2ja wysona. 
Dla litdoinionych i pensja. Tylko poważnie traktujący m ogą się zgłosić z do­
wodam i osob. w dn irch  2—3 stycznia b. r. w godz. 10— 13 u kierownika

i a r b ^ r s k a  5 n  ? 6 .
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Zycie gospodarcze.
P r z e m y s ł  d r z e w n y  t e k t u r ,  i p a p ie r ­
n ic z y  na r  e m , b. 1 ,  A s j  L i t e z s M e g o .
Wywiad, udzielony przez p Mieczysława Bohdanowicza — piezesa Związku

Przemysłowców w  Wilnie.

Drukujem y pon,z< j obszerny i 
poruszający nader aktualne zaga­
dnienia, wywiad pana  prezesa Boh­
danow icza W y w a d  ten  ze wzglę­
dów od Redakcji - niezależnych, nie 
m ógł się ukazać w naszym  Przeglą­
dzie G ospodarczym  z grudnia uh 
roku

— Jaku jest sytuacja przem yski 
drzewnego na ziemiach b. W. Księ­
stw a Litewskiego?

i — Przem ysł drzew ny naszych 
ziem dzieli się na szereg gałęzi, je ­
dnakże rozwuj stosunkow o najznacz­
niejszy w ykonują przem ysł ta rta ­
czny. O bok n :ego rozw a się p rze­
m ysł tekturowy; przem ysł papierni­
czy ma szereg pow ażnych trudnoś­
ci do pi zez wy ciężenia.

Przem yśl tartaczny, stanow iący 
bodaj że najpow ażniejszą gałęź prze . 
m ysłow ą Ziem  W schodnich posiada 
w  dobie obecnej nie m niejsze prze­
szkody do norm alnego rozwoju. 
Przem ysł ten, sytuow any na te re ­
nach będących powi ':nym ekspor­
terem  surow ca drzew nego cierpi, 
ł  ich to nieorzmi paradoksalnie; na 
b rak  surowca... T ego  rodzaju ano- 
malja .est spow odow ana szeregiem  
okoliczności z k tórych najw ażniejszą 
jest ta, że ziemie nasze są p lano­
wo i konsekw entn ie w ykorzystyw a­
ne przez niem iecki organizm  gospo­
darczy, jako dostaw ca m ate-jału su­
rowego. Sytuacja faka i tniaia przed 
wojną. Po wojn.e, mimo zmiany 
w arunków  politycznych stan  tego 
rodzaju trw a w dalszym  ciągu. Niem­
cy drogą swej polityki celnej stw o­
rzyły. warunki, w których utrzym u ą 
cenę na  swoj produkt na poziom, s 
rów nym  cenie — m iędzynarodow ej 
plus cło wzorowe.

Dzieje się to w ten  sp o só j, ze 
fabrykat lub półfabrykat drzew ny 
krajów  obcych j st obciążony przy 
im porcie ao  Niemiec wysokim cłem  
przyw ozow em . Musi więc on być 
sprzedaw any w Niem czech drogo, 
co ułatw ’” a znakom icie osiągnięcie 
przez fabrykanta niem ieckiego wy- 
sukich cen, zawsze jednak  niższych 
od cen im portow anego towaru. Na­
tom iast im port surow ca drzew nego 
jost wolny od cła niem ieckiego, co 
w związku z dużem  zapotrzebow a­
niem  niem ieckiego przem ysłu na su­
row iec drzew ny, pow oduje pomyślną 
konjunkturę  dla .nportu obcego su" 
rowca. Polski surowiec drzew ny 
szczególniej silnie odczuw a tę kon- 
junkturę, zaś nasze cła wywozowe 
na  surowi sc drzew ny nie są w sta" 
m e skutecznie przeciwdziałus uciecz­
ce surow ca zagrar-icę.

Prócz tego trudności naszem u 
przem ysłowi tartacznem u rpraw iają 
sto»«*kowo zbyt wyg .row ane tary" 
fy kolejowe polskie, odnoszące się 
do przew ozu m aterjału drzew nego 
przerobionego; brak  środki v tran ­
sportow ych—wagon 3w ;wad we za­
stosow ań-e ustaw y o zw aln.aniu ek­
sportow ych produktów  od podatKu 
obrotow ego i t. p. K w estjc te om ó­
wimy dalej. Powyższe wyliczenie 
ośw ietla jednak  dostatecznie sytu­
ację w której nasze tartaki zaledw e 
w  stosunku 4U proc. w ykorzystyw a­
ną swe zdolności produkcyjne. W y­
nikające stąd straty  dla gospodar­
stw a społecznego Polak, mc wvma- 
gają kom entarzy.

P ‘zemysł tehiuiowy.— K ontynuuje 
p. Bohdanowicz, pos*ada idealne 
w arunki dla rozwoju na ziemiach 
b W. Ks. Litew skiego. Jednym z po­
w ażnych plusów  tej gałęzi przem y­
słu drzew nego poza surowcem  i siłą

odznacza* się barw ną, różnorodną 
treścią iufoimacyj i artykułów, mię­
dzy innemi piera: Jakóha SLwickie- 
go, prof. W ła ysława 'łv itwickiego, 
Jana Pawłowskiego, J. Kochanowi- 
cza, Fi. Freszla i innych.

R edakcja i adm inistracja „Sceny 
Polskiej" — W arszawa, B oduena 2,

1 i •
jako  połączenia kom unikacyjne do- żary podatkow e (szczególnej do . NOWOŚCI WYDAWNICZE,
jazdow e. tkliwe jest obciążenie 21/ 3°/0 podat-

Kw estja taryf kolejowych odgry- ku obrotowego), jest sytuow any — W znow ienie „Sceny Po ,kiej“
w a oczywiście rolę prew szorzędną w zględnie daleko od m orza i cierpi dwuletniej przerw ie za zął znów
dla przem ysłu drzew nego. Należy z pow odu niedostatecznych środ- w ychodzić w W arszaw ie organ
jednak  podkreślić, że jak  dotych- ków kom unikacyjnych. Prócz tego, A. S. P. „hcena Polskc . Pier-
czas wyraźnie uprzyw ilejow ane były przem ysł krajow y jest upośledzony wszy zeszyt tego ew ut” go uika, wy-
przew ozy surow ca drzew nego. T ak  w stosunku do przem ysłu obcego danego w nowej, ozdobnej szacie,
naprzykład wywóz zagranicę poi" pod względem kredytow ym  K redyt 
skiemi kolejami wagon papierówki w Polsce jest niew ystarczający i 

roboczą na miejscu jest ta okolicz- kosztuje ty p  ra*y tanie n. i  wywóz drogi,
ność, że posiada on szeroki i jeszcze w agonu tektury. Jest to niewłaściwe Z  kwestji drobniejszych, wy 
niew ykorzystana dostatecznie we- p a s i e n i e  spraw y z punktu  wi- m ienie spraw ę wym agań urzędów  
w nętrzny Łynek zbytu. R ynek ten  dzen 'a państw ow ego, oraz skarbow ych przy zwalniania od po­
stanow i cała zachodnia l znaczna szkodliwe ctta naszego przem ysłu, datku obrotow ego w w ypadku ek- 
część środkowej Polski: Śląsk, woj. K raj jest ogołocony z Surowca 'jP°r.to 'Yan 'a Sf00 ^  drzew nego, r
Poznańskie i Pomorskie, Kcngre- drzew nego, sprzedaw anego w du" O to Ł U rzędy Skarbow e żądają oka- ^ e n a a e s z y tu  .0V JW* v ■ *
oówka, M ałopolska Zachodnia. Jtd - żych ilościach i po tanich cenach zania regularnie prow adzonych ksiąg . . i '1 »°Koio SM ata j .si ooe< -
nakże wymienione rynki są  odległe przem ysłow com  obcym konkurują- ->andlowych i r le uw zględniają na- c - .uj -yny“  W1« attfm iesięcżm kiem  
od naszych zakładów  produkujący h cym z przem ysłem  krajowym . T eu  -™et pośw iadczeń władz cemych, że polskim redagow anym  na sposob
. istnieją możliwość? konk irenc ji «  już obecn ■ n ie p o s ia d a  do- dany towar drzew ny zo tta ł wywie- europejsku Coraz d o .k o n a l,za fo rm .
obcej. K onkurencję tę  mi „  .k u - statecznych ilos .i st row ca. : ,ak  to « o n y  istotm e zagranicę. W obec zew nętrzna stawi Naokc Ic Swmta 
teczi, !e wyrazić zachodni sąsieazi J^ż p >dawa»em wyżej. Podczas gdy fego, że większość naszych tarta- g  ™wnl z ł« niejszemi pisma- 
Rzeczpospolitej — Niemcy i C z.cho- ?5ę wiele mówi o potrzebie wzmo- kow należy do zakładów  m niejszych w7 daw,a” e™  *Zafej
Słowacja w I-ej linji. Prócz o go, żenią pro dukejf krajowej, o koniecz" ' 1- d o  3 trakn w), księgowość pro- W *  kazał .ną właśnie oardzo
obciąż naszą tek tu rę  211/22°/. po • ości uzależnienia się od przem ysłu '/a d z o n ł przez te  za ła d - m e  m oże ciekawy w c. ości Nr. 55. Na tr~ .c
datku obrotow ego, który jest szcze- obcego, cały szereg czynników we- Jfta A.,na P02'0111*̂  _ żądań bucnalterji 
gólniej dotkliwy dla naszej produk- w nętrznych zdaje clę działać wbrew handlow ej, co uniemożliwia s*orzy- 
cji. S tąd  nasuw a się konieczność interesom  pojskfego przemysłu. stanie z praw a do zwolnienia od
utrzym ania względnie wysokich cel Nasze taryfy kolejowe muszą byc podatku. Ę oWyłższy, przykładowo
ochronnych na tek tu rę  im portow aną zm odyfikow ane w ten  sposób . Ly p °  w yp? c , ’ wskazuje, jak w
do Polski z zagranicy. przyczyniły iię  do potanienia raczej bardzo^ ciężkich w arunkach musi

Jean ą  z bolączek przem ysłu tek- > ywozu półfabrykatów  i fabryka- jw  'w alczyć nasz przem ysł tartaczany z 
torowego, jak zresztą i innych dzie- drzew nych, nie zaś surow ca drzew- konkurencją obca. 
dz*n produkcji Ziem  W schodnich, nego, j=ik było dotychczas. ~ 2)
są stosunkow o wysoki,.: ceny węgla. ' de chodź- o kon
O pał - drzewny- kalkuiuje się zbyt w odne, to zastosow aniu ich dla dla PolsK  wyrobów drzew nych znie-

tego pięknego zeszytu w barwnej 
okładce okolicznościowej składają 
się bogato .lustrow ane artykuły pod­
różnicze, popularno-naukow e, no­
wele oraz doskonały . dział hum ory­
styczny, e ym ien.t należy następu­
jące prace; O statni M ohikanie (J. Br.) 
W pływ  fal radiow ych na życie or­
gan. czne (Z. Kacprowski), G reta

, . n  1 • U J  * . -u ■ w Z  orugiej strouy sfery izą- ŁTrbo* (J. Borycki). Dzikie wody
są stosunkow o wy sok. e ceny węgla. ,le chodzi o kom unikacje < ->we wmny oązyc do w yjednania y  . i Y . • t y  >•-. n, '
O pał - drzewny- kalkuluje się zbyt w odne, to zastosow aniu ich dla dla Pols'-! wyrobów drzew nych znie- rzęchów °™stora S Inhólza ^ D ?
d r o g o  i z u ż y c ie  w  ty m  ‘C elu d r z e w a  p r z e w o z ó w  p r o d u k 4 ów  d r z e w n e g o  s ie n ią  lu b  z m n ie js z e n ia  c e ł  w w o z o -  »/|Z^ C ° i ^ \  r r  , ? r  •    '

jest zresztą szkodliwe.n z punktu na przeszkodzie m ała szybkość wycn w państw ach obcych. Jedno- w k o n s ta n t  no 1 Piask it-
w idzenia ogólno-państw ow ej polityki kornunikacyj, niedostateczny techni" czesnie iialcży v miarę możności T -  n n ynoP° “ I •
gospodarczej. O  ile chodzi o węgiel, czny stan naszych d u  g wodnych oraz zachow ać eksport surow ca drzew- 8 S  Pra^a : nagro zona sre m ym
to  .to  ny wobec anom-lji, że poLki brak  środków  trunsportow yct - b a -  nego. ; “ nym.i
węgiel jest sprzedaw any w ew nątrz tek . Należy zaznaczyć, że nasze 3  ̂ =nyfy kolejow e eksportow e /wrj ,-g. P y ”r °  . ?
kraju po cenach wyższych, niż za- rzeki (Wilja na,przykład) m ogą by-, dla produktów  drzew nych nie mo- >t \  zar Ĉ11' a -
granicą. Sianowi to skandal gospo- obecnie tylko z irude.n używ ana gĄ by< wyższe, od taryf na suro- -  - - ygrana y . lrs ij-
darczy, gdyż z jednej strony prze- naw et dla spław u drzewa. Pow dem wiec drzewny.
m ysł krajow y m a skutkiem  tego tego są szczątki zburzonych podczas 4) Winno nastąpić obniżenie cen
w yśrubow ane koszty własne pro- wojny mostów, które nie zostały węgla do poziomu, na jakim  sprze-
dukcji, zaś z drugiej strony konku- w wielu punktach usunięte z łożysk daje się polski węgiel obcym prze-
ren t obcy m oże produkow ać taniej, rzecznych przez Dyrekcję Di.^g V od- mysłowcom, m ającym  skutkiem  te-
dzięki niskim cenom  tegoż węgla. nych. Z a  spław pobiera się w dobie go zw iększone zdolności koukuren-
Należy bezw arunkow o żądać by wę- obecnej opłaty, czego nie było przed cyjne.
g ie l n a s z  b y ł  sp r: sd a w a n y  z a k ła d a m  w o jn ą ,  a  w ię c  o d n o ś n e  w ła d z e  w in -  5) W in n a  u le d z  m o d y f ik a c j i  p o ­
p r z e m y  s ło w y n ; k r a jo w y m  p r z y n a j-  n y  b y ły b y  z a ją ć  s ię  s p r z ą tn ię t i e h i  l i ty k a  e m ig r a c y jn a  T ządu , p o w o d u -
mnie; po tych cenach, po jakich tych szczątków*, przew ażnie drew- jąca zasilenie naszych konkurentów  3—5-go stycznia 1929 r. w gm achu
sprzedaje się go w Rydzi lub m anych palów, co nie kosztow ałoby w taniego i dobrego robotnika poi- Folitechi :ki W arszawskie odbędzie
w krajach Skandynawski) fi zoyt drego, a znacznie ułatwiłoby skiego. 1 r» i i ■ i i i i i

JeśL chodzi o przemysł papierniczy, 8 . Jakie są perspektywy na przy-
to  właściwie mówiąc posiadam y . .mczną w adą naszego kolej- szlość dla naszegc przem ysłu drzew- 
w dobie obecnej na W ileńszczyźnie nictwa jest rak wagonów. M aterjał nego? Przy obecnym  sianie techni"
jedynie dwie .większe papiernie ta rty* do* arczony na stację kolejo- cznym naszego przem ysłu tartacz-
w W erkach i K uczkuryszkach. Pierw - wą r częstokroć . przez dłuższy nego, moglibyśmy przerobić 80 proc.
szy z tych zakładów  wyrabia różne czf s P ° d deszczem  i traci na war- krajow ego surow ca drzew neco. Z a- ra tów, a mianowicie
gatunl papieru  i między innym ’” tosi i. aluacja jakości m aterja- leży to jednak  v pierwszej linji od A - l i n ż .  Bogusław Bosiacki — 
gatunki lepsze; w K uczkuryszkach Jw 081^Sa częstokroć lOproc. t*dy- upraw nienia organizacyjnego nasze- 
w ytw arza »ię głównie papier pakowy. nasz przsiwjrsł tartaczny zwi^k- fgo kolejnictw a i od usunięcia jed-

Rynek zbytu m a charakter lo- 8ZJ 8Yą ^orczOSc ao rozmiarów, :nej z najpow ażniejszych bolączek—
kalny. na jakie pozw alają jego zdolności braku wa ;onów o czem już wspo-

Ham uicem  dla rozwoju tej gełęzi P «  j-k c y jn e  k o le je  nasz^ nie p u - minaliśmy. Dalsza rozbudow a prze" 
przrm ysłu  jest brak kapitałów . Ka-_ i r,a* y wyw.ezc ca.osci produktu m ysłu tartacznego, tekturow ego, pa" 
pitał zagranicznj mało, jak  dotych- N a to m ia s t^  po m a te r ja ł  suro wy N.em- p ierniczego i t. p. jest najzupełniej

Pełne hum oru są kartki p. t. M a­
rzenia ścięto - głowy Wł. Zam brzy- 
ckiego. l

K R O rilK f l  K R A J O W A .

— I-szy Polski Z jazd  H ydro­
techniczny  w W arszaw ie. W dniach

się I-szy Polski Z jazd H ydrotech­
niczny w W arszawie. W zje^dzie 
tym  zostanie wygłoszonych 47 refe­
ratów  obejm ujących całokształt za­
gadnienia dróg wodnych \ P o Is .rj 
Wilnu przypadło w udziałe 5 refe-

czas interesow ał się przem ysłem  c? przysyłają częstokroć swoje wa- 
papierow ym , zaś ilości kapitałów  ? ony> skutkiem  czego m ają naogół

znacznie

możliwa i bardzo wskazana. Zatru" 
dnionoby w ten  sposób 1 część emi­
grujący eh s obecnie robutników. O 

| ile chodzi o zbyt produktów  drzew- 
• nych — to nie mielibyśmy pod tym 
względem  Większych trudności. Na-

krijow ych  są niew ystarczające. w . swflrn rozporządzeni’
— Jak się przedstawia na naszych w iększe ilości wagonów, jak ekspor-

ziemiach sprawa komunikacji z punktu  te r P°lski. -<
przemysłu di zewnego? jakie dezyderaty pod adresem na -

— Dla wytworów naszego p ize  - seej p< Utyki gospodarczej miałby Pan
m ysłu drzew nego najw iększe zna- Prezes do podniesienia?
czenie m ają komunikacje kole,owe. Na podstaw ie poprzednich omó-
C harakterystycznem  jest, że zakłady* więń, nastręczałyDy się następujące produkcję, 
przem ysłu drzew nego zaczynają się sform ułowania dezyderatów  w sto" r
koncentrow ać przy stacjach k»lejo- sunku do tej poliiyki. -
wycb, a to celem zac zczędzenia I) Polityka celna Polilri musi po- P n n i p r a i  n r T ^ T n ą i ę f
na kosztach transportow ych. Dla przcc w sposób zdecyaow any po- - * J  )  r  ’
łączności z terenam i—w ydają mi się pięrać krajewy przem ysł drzew ny. i •
najw łaściw sze drogi bite (szosy) Przem yśl ten  ponosi pow ażne cię- K r a j

„Racjonalna o.ganizacji adm inistra­
cji Polskich Dróg Wodnych i rola 
w niej Sam orządów"

3  — 1 inż. Anśherl C w o sz  w ski — 
„B adana  jeziora Żejm iańJciego".

C —7 inż. Ignacy Olszewski —„W 
spraw ie osuszenia bagien W oje­
w ództw a W ileńskiego";

C— 11. inż .' Stanisław Wułoctct — 
„Budowle regulacyjne z płotków 

E —2 inż. Henryk Jer.sz — „Siły
w odne W ileńszczyzny".

Program  Z jazdu m iędzy mnemii • ii. i rutrram t-iaza i t n u;.w et przy wyłączeniu Niemie. -  „;duje wJycieczK, do Gdym ,
A n-lja , F ra n ce , E lg,a i H o la .d ja  ^  a zwiedza; ia u i m iasta
zabiorą naw et zw iększoną naszą

— Hnroskopy rolnicze. Dztęki po­
godnej i ciepłej naegót jes>eni stau 
zasiewów ozimych przedstawia i 
7 adawalniająco. , Jednakże z powodu 
zbytniego ich rozrostu rolnicy w y­
raź iją obawy, źe mrozy i śniegi mo­
gą spowodować duże straty. (x).

MMARGINESIE.-
*

Dumania noworoczne.
, Nie wiem, czy ktokolwiek z bawią­

cych się wczoraj w czasie sylwestro­
wego wieczoru zastanowił się, z czego 
właściwie się cieszy? Niby że to tra­
dycja każe hucznie pożegnać stary 
rok, a powitać nowy, niby że taki 
pizyjął się zwyczaj? Obowiązkowo 
musi przy tem grzmieć wesoła muzy­
ka. lać sie szam pan aibo krajowa go­
rzałka (od siowa: „gorzej*—że to me 
szampan!) tańce, śmiechy etcetere.’ 
Ten powszechny wybuch wesołości, 
jaki zwykle towarzyszy powitaniu No­
wego R oku świaoczy tylko o dziwnej 
lekkomyślności człowieka. Bo właś­
ciwie dr.iu tym należałoby się sm u­
cić. Wszyscyśmy postarzeli się zno­
wu o rok, wszyscyśmy o takiż kawał 
czasu bliżsi grobu ( b r r ! Z a m i a s t  
v iva t!  należaioby wotac: memento  
m on, (a tu rozbawieni fhrciarze szep­
czą po Kątach „memento am ori“), bo 
przecież raz kozie śmierć, i choć lat 
przybywa — to jednak „od przybytku 
głowa nie zaboli*.

Dlatego ludzie szaieją, a restau­
racje zarabiają.

Po pożegnaniu starego roku na­
stępuję chwila składania sobie życzeń 
noworocznych. Bliżsi i dalsi znajo­
mi życzą sobie wszystkiego dobrego, 
bo to pięknie brzmi i do niczego nie 
obowiązuje. Bardziej leniwi (a może 
roztropniejsi) składają d c ' gazet po 
parę złotych „zamiast życzer v nowo­
rocznych* na jakiś cel społeczny, a 
oprócz tego dla utrzymania stosun­
ków od rana do późnej nocy wędru­
ją po mieście z wizytami noworocz- 
nemi, klnąc w duchu szanowną tra­
dycję i szacowne zwyczaje

— flno, trudno! — mówi się: raz 
w roku trzeba się poświęcić!

Tymczasem owe manifestacje ży­
czliwości powtarzają się następnie w 
ciągu roku wielokrotnie. Ludzie sKła- 
dają sobie życzenia 1) na Nowy Rok,

, 2) na Wielkanoc, 3) w dniu imienin,
4) w rocznice ślubu, 5) z okazji waż­
niejszych wydarzeń (wygrana, odzna­
czenie, awans, przeprowadzka i t. p.),
6) na Boże Narodzenie, 7) z okazji 
wyjazdu lub przyjazdu („szczęśliwej 
drogi!* aibo „bądź zdrów*) i tak da­
lej, , słowem, że niemal w każdym 
miesiącu następuje mięazy poszete- 
gólnemi osobami wymiana czułości 
i serdeczności, szczególnie gorąca.

Mimo to, kopanie dołków, intryg,., 
plotki nie ustają ani na chwilę, bc 
tam to swoją drogą, a to swoją... O 
ileż mądrzejszy i rozumniejszy jest 
zwyczaj obdarowywania, czyli daw a­
nia prezentów! Prezent—to już coś, 
a nie puste słowo! Tylko ze dających 

i prezenty jest coraz mniej, a biorą­
cych nigdy nie zabraknie. Na Nowy 
Rok niem a, niestety, zwyczaju skła­
dania upominków, a wartoby w in­
teresie większości t. j. biorących, zwy­
czaj taki wprowadzić. Zwyczaj by się 
przyjął, tylno kteby dawał? Ludzie 
do dawania nie są SKorzy. Każdy 
chętnie „daje słowo*, ale nic po 
zatem

W atto się również zastanowić, dla­
czego 1 stycznia jestdm em  świątecz­
nym, dlaczego ludzie Nowy Rok za­
czynają od próżnowania. To raczej 
31 grudnia powinno być święto, bo 
po całym roku pracy naieźy się czło­
wiekowi choć jeden dzień odpoczyn­
ku. Kalendarz postanowił jednak ina­
czej i ludzie potu ln i1* to znoszą.

' ' John
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życzenia noworoczne.

Wanda Niedzialkowska Dobaczswska.

Zapomniane czasy.
IV.

O d nas na wieś szła „U nja“, o- 
dezwy i broszury, święte obrazki i 
modlitwy o patriotycznej treści. W  
pofranciszkańskich m urach stw o­
rzył śmy dom  zajezdny dla przy­
jeżdżających za wsi Szklanka h e r­
baty  i kawał chleba, tak  ważne 
wów czas i cenne w obec strasznego 
głodu i bezprzykładnych mrozów, 
najlepszym  kom ntarzem  yły do 
nasz.ó propagandy.

Kierow niczką i organizatorką do­
mu była MLk*ewiczowa.

P o p ” srałyśmy także wszelkiemi 
sitami i całym  wpływem, na jaki 
było nas stać, haroiczną, a nierów ­
ną w alkę początkow ego szkolnictwa 
naszego ~ niemieckienm władzam i 
szkolnemi; bo i tak.e nam  tu z g łę­
bi Niemiec nasłane.

W szelkie p ióby niem czenia izkoł 
rozt ,ały się o zacięty cho . bierny 
opór nauczycielek, elem entu p rze­
w ażnie ideow ego, pracującego Dez- 
płatn ie, lub naw pół bezpłatnie. Mia­
łyśmy wśród nich wiele członk ń 
sym paryczek. Ja sam a byłam wów­
czas nauczycielką szkoły początko­
wej i pam iętam  niejedno starcie.

Stoi takie inspektorzysko rudo­
brode, a przed rum nauczycielka, 
nieraz w ątlutka i drobna, rFczem 
m ały p taszek  przed puhaczem . I 
na  w szystkie ego groźne wywody 
odpow iada izdnostajne: „Unmóglich. 
D ass konner. Wir nient".

I skąd się ta  odw aga brała!
A le trw ałyśm y.
Zy.iązek P atrjo tek  w ystępow ał 

naw et nazew nątrz. W ysyłałyśmy 
m em oriały do parlam entarzystów  
niemieck*ch, g 'ów nia do socjalistów. 
P rzedkładałyśm y im, że, jako urzę­
dowi obrońcy uciśnionych, powinni 
w niknąć w naszą niedolę i głos za­
brać w nasze” obronie. Ż e  oto u- 
m ieram y sobie uajsPokcji-itj 1 z gło­
du w X X  wieku, pod ok;em i w ła­
dzą arcykulturalnego narodu nie­
mieckiego.

w ypadki śmierci głodowej zda­
rzały się istotni:.* w W ilnie z wiosną 
1917 r. A le łudziłyśm y się myśląc 
choć przez chwilę, że memorjały 
nasze zw-óca czyjąkolwiek uwagę 
na ten stan ' rzeczy. W ątpię, czy 
były one wogóle przez kogoko1 
wiek czytane.

N areszcie siejba zaczęła kiełko­
wać. Było to coś nakształt nieu­
chwytnie powolnego, a ciągłego 
przenikania słonecznych piom ieni 
w mrok nocy, kiedy «ię przedśw it 
zaczyna. P rzed chwilą jeszcze było 
zupełnie ciemno; jeszcze stała  jed­
nolita, nioprzen kniona czarna ścia­
na. A  teraz śc ana zaczyna nasią­
kać jakby znikąd powstałym  perło ­
wym obrzaskiem,

^  ystępują kontury przedm iotów, 
nabierają wyrazistości;., szarość b ie­
leje, potem  mgłą złotą się roziskrza, 
a potem  zaw ierucha barw , i wscho­
dzi słońce.

Z razu nieśm iałe siowo, tu i ów­
dzie rzucone, albo drobm uchny czyn, 
zw iastujący lepsze czasy. Potem  
tych słów i czynów coraz w;ęcej,

wyraźna zmiana nastroju. ; P o w iił 
nny duch.

Jednym  z pierwszych naszych 
triumfów było zgłoszenie się do 
nas całej św Zyty, Zw iązku Z aw o­
dowego Sług Domowych. Był to 
n ieoceniony w prost skarb, dający 
olbrzym e m oż„wości agitacyjne; Ich 
ultraklerykalizm  nie miał wówczas 
dla nas najm niejszego znaczenia.

Dla inteligentek urządzałyśm y co 
drugą n*”̂ dj elę t. zw zebrania in­
form acyjne. Zaznajam iałyśm y człon­
kinie nasze i sym patyczki z wyni­
kam i pracy, zam ierzeniami na przy­
szłość, w razie potrzeby zwracały­
śmy się do nich z p rośbą o pom oc 
w jakimś poszczególnym  wypadku. 
Kom unikowałyśm y wiadomości, o- 
trzym ane ze świata, najczęściej za 
pośrednictw em  P. O W, Na jednem  
z tak  ch zebrań odczytałyśm y ku 
pociesze serc i podniesieniu ducha 
list Ligi Kobiet z Krakow a, odpo­
wiedź na naszą odezwę, "serdeczno­
ścią swoją, w iarą w przyszłość i 
stw ierdzeniem  niezłom nej solidarno­
ści dodała nam  wówczas Liga K o­
biet krakow skich wiele sił i otuchy.

W zarr ian za pocieszające infor- 
m acj zzew nątrz, znosiły „patrjotki" 
zarządowi Docieszaiące wiadomości
0 stanie w ew nętrznym .

Z garniały ie  zewsząd: z rozm ów 
na ulicach i rynkach, ze szkół i sto­
w arzyszeń rzemieślr,. czych

T o jakiś chłop w poufnej rozm o­
wie zwierzył się, że „chto wiei1 może
1 dobrze by było, żeby ta  Polsza 
przyszła".

T o  jakoś m ała dz: owczynka ze 
szkoły pow szechnej, Niemcowi—in­

spektorow i, co ją zapytał przewrót-1 
nie: „do jakiej więksszej całości geo­
graficznej należy Wilno" — rzuciła 

: dum ną odpowiedź; i „do Polski. A  
Polska—do Eu-opy".

. o jak .i młody rzem ieślnik do­
pytyw ał, gdzieby tu m ożna się za- 

* pisać do polskiego wojska?
Ot, tak jedno do drugiego niby 

mc, a coś napraw dę.
K iedyśm y 5 listopada 1916 roku 

szły, w szeregu Innych stow arzy- 
’ szeń i organizacyj, w pochodzie m a­
nifestacyjnym  od katedry  do grobu 
pow stańców  63 roku—dość obojęt­
nie przyglądał nam  się szary tłum 
z chodników, > )

K iedyśmy 20 października 1918 
roku brały udział w wielkim pocho­
dzie naroaow ym , stał już za nami 
ten sam szary tłum ’ zw artą masą. 
N it rozbiegł się naw et przed szar­
żującą konnicą .'-em iecką, stw ier­
dzając solidarność swoją z m anife­
s ta c h .

T en  tłum był świadom y wów­
czas, czego żąda. Or to udział
w pierwszej obronie W ilna i on w i­
tał, oszalały ze szczęścia, Kom endan- 
tow ych legunów, w kraczających 19 
kw ietnia 1919 roku od Lidzkiego 
traktu, przez O strą  — Bramę, do 
W ilna. •

G n w reszcie zdecydow ał o ple­
biscycie w roku 1922, wybierając 
do Sejmu W ileńskiego większość 
polską, i to w ybitn i, wcieleniową.

Ogrom  przebytych ■ cierpieć i 
klęsk, nerw ow y lęk przed *ch pow ­
rotem , p a 'ące  pragnienie zlania się 
z Polską jak najprędzaj i ,aknajści- 
ślej’ spowodow ały, że *dea federacji

była w śwczas tak  niepopularna. Z d e ­
nerwowana ‘ jeszcze przebytem i bu­
rzam i—ludność nie rozum owała, ale 
czuła i poszła za uczuciem.

Jakkolwiek się stałe —przem ianą 
była zupełna Pcm ięazy  nsstrojam . 
1916 roku, a rokiem  1922-girr, leżałą 
przepaść t rk  głęboka, że nikt się 
już do tam tych nastroi naw et retro ­
spektyw nie przyznać l i t  chciał, nikt 
nie chciał się zgodzić, że były.

,L ud Wileńazczj, zn r był całkow i­
cie zdobyty dia ) olski.

O , nic tw ierdzę wcale, ze to na­
sze wyłącznie zasługa, zasługa Zw iąz­
ku. Patrjotek. Pracow ali inni obok 
nas, i nie mniej owocnie.

D użą ' rolę odegrała rewolucja 
rosyjska, głód i , nędza okupacji, 
okropności bolszewickiej inwazj

A li  tw ierdzę bezwzględnie, że
do pom yślnego wyniku przyczyniły- 
. my się w znacznym  stopniu, że ro- 
biłytm y i zrobiłyśmy dużo, że nie 
poszła na m arne nasza mozolną, 
m rówcza praca.

A  że zaczęłyśm y pracow ać w 
w arunkach n a jtęższy ch , żeśmy kar­
czowały* dziewiczą zaiste glebę, że­
śmy długo trwały na placu niemal 
osam otnione, więc tedy dum ne ze 
siebie trochę jesteśm y ; i tak  Sądzę, 
le m am y do tego prawo.

_ło roku 1920 działalność „Związ­
ku" straciła bardzo na in tensyw no­
ść”. Ubyłc nam parę  wybitnych pra- 
cowniczek: zmarła nieodżałow anej
pam ięci Emilja W ęsław ska, wyje- 
cnała na stałe na wieś A ntonina 
Zm aczyńska. Szeregi cię przerze­
dziły.

1 nie byłyśm y już takie potrzebne.

T eraz  kto zyw pracow ał nad przy­
gotow aniem  terenu  dla głosow ania 

> Sejmu W ileńskiego. U m iejętnie 
i na w ielką skaiy, prow adzono agi­
tację, ‘m inęły bezpow rotnie czasy 
zvnązków konspiracyjnych. Straci­
łyśmy w tym czasie naszą przewód" 
niczącą. Em m a 1 muchowsica umai­
ła 29 stycznia 1919 roku, ’ za cza" 
sów pierw sze, inwazji. Nie doczeką- 
ła wkroczenia wojsk polskich do 
Wilna, nie dożyła złączenia ukocha­
nego miasta *z P o 'ską  N epodległą. 
-tiii o „Związku Patrjo tek", ani o 

Emmie Dmoc, owskiej niki dzisiaj juz 
nie pam ięta. I ;o nietylko w Polsce, 
ale naw et w Wilnie

I związek, i jego przew odnicząca 
, u legł razem  zwykłem u losowi Ipra" 
cownikbw cichych i pokornego ser­
ca, miłujących swój cel, a nie swoją 
sław ę.

W śród ogołu inteugencji polskiej 
pokutuje często przekonanie, że w 
Wilnie nic się nigdy nie robiło, żc 
społeczeństw o w ileńskie—to bierna 

'm asą , k tórą urabiać dopiero trzebą.’ 
W e wspom nieniach moich o 

Em mie Dm ochowskiej chciałam  w y  
ciągnąć na światło dzienne jeden  
szm at pracy wielkiej, żm udnej i 
niebezpiecznej, k tó rą  społeczeństw o 
k rtso w e  prow adziło nieustępliw ie a 
cicho przez długie lata zaboru i o" 
kupacji.

: P ragnęłam  także rzucić parę 
przypom ..łających prom ieni n? osobę 
Em my Dmochowskiej i ; / .

Cześć Jej pam ięci.
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Nielegalna prasa polska podczas okupacji
niemieckiej.

Okres okupacji niemieckiej na 
Wileńszczyźnie, który trwa bez przer­
wy przez część 1915 roku i przez la­
ta 19lb, 17 i 18, był jednym z naj­
cięższych, jaki kraj nasz przechodził 
w czasie wojny światowej. Wileń- 
szczyzna wyprowadzona rozgrywają- 
cemi się na jej terenach walkami 
mięazy Niemcami i Rosją ze względ­
nej równowagi, w jakiej pozostawała 
przez długie lata niewoli rosy jsfej, 
dostaje się rag le  pod okupację nie­
miecką, która przyniosła ze sobą te 
wszystkie okropności, jakie idą w 
parze z wrogiem, zajmującym obcy 
mu i tern sam em  traktowany jako 
teren nieprzebierającej w środkach 
eksploatacji—kraj.

Posvpały się odrazu jak z rogu 
obfitości wojenne rozporządzenia, wy­
ciskające z mieszkańców wszystko, 
co tylko mogło pom rożyć środki nie­
zbędne armji niemieckiej w konty­
nuowaniu wojny. Rozpoczęły się nie­
zliczone rekwizycje, przed którerr.i 
nie ostawało się nic, co cnoć o „jed­
ną śróbkę do niemieckiego Mauzeza" 
powiększała sprzęt wojenny armji. 
Dość wspomnieć o zdjęciu przez oku­
pantów niemieckich blachy miedzia­
nej, którą oyi okryty dach naszej ba­
zyliki, aby so tie  uzmysłowić, jak w 
tym Kierunku nie przebierali w środ­
kach Niemcy. Dzień w dzień przez 
tych kilka lat odjeżdżały z naszego 
kraju dziesiątki, a nawet setki pocią­
gów, wywożących stad w głąb Nie­
miec żywność, drzewo, metale, odzież, 
okucia mosiężne, klamki, maszynki 
spi rytusowe.

Kraj więc ubożał, szerzył się głód, 
a w ślad za mm szły różne choroby, 
które w one czasy zbierały przeraża­
jąco obfite żniwo.

Z tern wszystkiem łączyła się gnę­
biąca wszystkich niepewność losu, 
iaki czekał nasz kraj i jego stolicę — 
Wilno. Bo acz początkowo wejście 
Niemców było dla W ilnian zwiastu­
nem względnej swobody, rozwija się 
bowiem wtedy gnębione przez Ro­
sjan szkolnictwo polskie i język pol­
ski, litewski czy białoruski otrzymują 
prawo obywatelstwa, polityczna jed­
nak sytuacja jest zageaką, nad któ­
rej rozwiązaniem próżno było na one 
czasy się biedzić. Rosja wprawdzie 
odsunięta została pod naporem  kor­
pusów niemieckich daleko na wschód 
— niewiadome były jednak dalsze 
koleje wojny. Marzenia wolnościowe 
zwłaszcza po akcie listopadowym po­
nosiły wszystkimi, po której jednak 
stronie miało nastąpić zrealizowanie 
tych marzeń, mało kto mógł dać na 
to dręczące wszystkich pytanie wy­
czerpującą odpowiedź, flkty politycz­
ne Niemców w Królestwie zdawały 
się wskazywać, że po państwach cent­
ralnych należy się czegoś spodziewać. 
Złudzenia te prędko prysły.

Początkowe zachowanie się Niem­
ców w Wilnie, dające Polakom pew­
ne swobody ruchów, jak się później 
wyjaśniło, podyktowane było niedo- 
statecznem zorjentowaniem się w sto­
sunkach tutejszych i niepowzięciem 
jeszcze ostatecznej decyzji, po j-akiej 
linji ma pójść na karzystmejsze dla 
nich rozwiązanie problemu teryto­
rialnego ziem. które okupowali. Nie­
miecka racja stanu nakazywała oku­
pantom  nie dopuścić za żadną cenę 
do restytuowania państwa polskiego 
w granicach przedrozbiorowych, a 
więc Polski z Litwą złączonej. Gdy 
tylko w tym kierunku natrafili na po­
dobny grunt w krótkozwrocznym szo­
winizmie litewskim — stosunek ich 
do Polaków ulegi kardynalnej zmia­
nie. Nastaje wtedy okres gehenny 
ludności polskiej na Wileńszczyźnie.

Ludność jednak polska zawczasu 
się organizuje politycznie. Z wejściem 
bowiorr. Niemców do Wilna w drodze 
wzajemnej kooptacji powstaje tu po­
czątkowo złożony z 27 członków Pol­
ski Komitet, rozszerzony później do

czterdziestu kilku osób. Pierwszym 
prezesem tej naczelnej wówczas taj­
nej politycznej reprezentacji polskiej 
na Woleńszczyźnie jest obecny Dy­
rektor Banku Handlowego p. Kugno- 
wieki. Dziełem komitetu polskiego 
była między innemi słynna odezwa 
44-ch.

Od chwili więc, kiedy władze nie­
mieckie poczyniły pierwsze kroki w' kie­
runku utworzenia państwa litewskiego 
bez jakiegokolwiek „związku z Polską, 
a nawet kosztem jej niezaprzeczal­
nych terytoijów, Komitet Polski roz­
wija ożywioną działalność protesta­
cyjną. Działalność ta jednak była nie­
wystarczającą.

Odpowiedzią społeczeństwa pol­
skiego na nowa właściwą litwomańską 
orjentację niemiecką dopiero było 
utworzenie w Wilnie Polskiego Nie- 
podległoseowego Związku jako para­
boli Polskiego Centralnego Komite­
tu Niepodległościowego w Warszawie. 
Na czele Związku staje początkowo dr. 
Bogvszewski, a po jego wyjezdzie b.pos. 
Ludwik Chomiński. Do Zarządu tego 
Związku należał z urzędu Komendant 
P. O W. na Okręg Wileński, o tecny  
mjr. Dobaczewski, którego stanowisko 
po ucieczce jego przed tropiącemi 
go żandarmam i niemieckimi zajął 
ś. p. Józef Januszko. Wileński Związek 
Niepodległościowy zostaje zorganizo­
wany w tajemnicy przed Komitetem 
przez komisję złożoną z dr, Boguszew­
skiego, obecnego majora Eugenjusza  
Dobcczewskiego, b. pos. Ludwika  
Chomińsaiego, obecnego woj. Jaszczot 
ta, ks. Sienkiewicza  i obecnego 
prof. U. S. B. W ładysława Z aw adz­
kiego, zakonspirowanych przed resztą 
członków Związku. Co było zadanem  
wspom nianego Związku? Działalność 
jego pokrywała się naogół z poczy­
naniami C. K. N., miał on jednak 
swoisty teren, który wymagał specjal­
nej taktyki, zdolnej nieprzerwanie pod­
trzymywać ducha niepodległościowego.

Otóż jedną z drog prowadzących 
do tego była nielegalna prasa, jaką 
Związek powołuje do życia. Nie było 
to zadanie łatwe. Na wydanie naj­
mniejszego pisma składa się praca 
szeregu ludzi. Musi ktoś .takie pismo 
redagować, potrzebna jest drukarnia, 
zeceizy, koipoiterzy. Jednem  słowem 
wydawanie pisma tajnego w podob­
nych, jak okres okupacji niemieckiej, 
warunkach, kiedy każdy przejaw życia 
politycznego był bardzo bacznie śle­
dzony przez niezliczonych szpiclów nie­
mieckich — jest kwestją nader skom ­
plikowaną. Rozumie się w'ęc, że nie 
było mowy o składaniu takiego pisma 
w pierwszej lepszej drukarni, gdyż 
wystarczyłaby jedna rewizja aby 
się odrazu „wsypać". Nie mogli rów­
nież takiego pisma składać zawodowi 
zecerzy, wystarczyłoby bowiem siedze­
nie za wszystkimi zecerami, aby w 
ciągu kilku dni natrafić na nielegalną 
drukarnię. Redaktor musiał być nie­
uchwytny a więc w jednej osobie 
tworzyć cały zespół redakcyjny czyli 
sam redagować pismo, kolportarz 
musiał być złożony z ludzi ideowych. 
Otóż z temi wszystkiemi trudnościami 
musiała walczyć prasa nielegalna, 
wydawana w czasie okupacji niem iec­
kiej, prasa, o której będę pisać.

Mowa o organie P. O. W, i Zwią­
zku Niepodległościowego „Biuletynie 
W ileńskim", „ W Przededniu' „Unjl" 
i wreszcie wychodzącej za czasów 
okupacji bolszewickiej KOjczyznie“.

Drukarnia, w której skłaaane były 
wspom niane pisma, znajdowała się 
początkowo na Rossie, przeniesiona 
później ze względów konspiracyjnych 
na Zawalnej, a później do mieszkania 
państwa Trzeciaków przy ul. Portowej 
Ns 4, gdzie przebywała przez kilka lat 
zorganizowana przez ś. p. Januszkę, 
zmarłego w r. 1919 na tyfus. Częsc jej 
przeniesiona została w końcu na ul. 
Montwiłowską do p. Antoniego Salmo- 
nowicza. Składała się ona z kilku kaszt

starego pisma i odpowiednio przero­
bionej prasy. Nic więc dziwnego, że 
odDijanie małej czwórki trwało 3 — 4 
dni. Po pracy tak kaszty jak i druki 
znikały w ad hoc spreparowanych 
czeluściach mieszkania, że trudno by­
łoby nawet zawodowemu szpidowi je 
znalezć. W  jaki sposób to się robiło, 
przedwczesnemby było ujawniać. 
Wszystko bowiem jest możliwe. Po- 
cóż więc sobie wytrącać broń z ręki.

Ideowymi zecerami, którzy spe­
cjalnie w tym celu nauczyli się sztuki 
zecerstwa byl' pp. M arjon M yszkow ­
ski, z zawodu introligator i A d o lf  
D zierżyński student medycyny, obec­
nie ppor. W. P. Wprowadzili ich w 
świat czcionek, farby i papieru Peo- 
wiacy pp. Piotrowski, późniejszy dłu­
goletni kierownik drukarni „Lux“ i 
L. Rakowski, dzisiejszy kierownik fo- 
tocnemigrafji L. L.‘

Duszą tej imprezy był oczywiście 
Redaktor. Chował on napisane w do 
mu artykuły gdzieś w zakamarki gar­
derobiane. Przychodził do kuchni 
Higjenicznej, która w one głodne 
czasy cieszyła się ogromną frekwen­
cją na obiao i w największym tłoku, 
w drzwiach nie witając się wcale z 
zecerem. wręczał mu rękop sy. Gdy 
rękopisy znalazły się w ręku zecera 
była już gwarancją, że num er zosta­
nie złożony. Niemcy nie mogli w ża­
den sposób natrafić na drukarnię 
przy ul. Portowej 4. W  tym bowiem 
samym dom u znajdowało się biuro 
wydawania kartek chlebowych, wsku­
tek czego ruch wychodzących i wcho­
dzących był tak wielki że można by­
ło zawsze nie zwracając na się spe­
cjalnej szpiclów rr zm erkich uwagi 
„wcisnąć" się do mieszkania państwa 
'Trzeciaków. Gdy taki num er był już 
gotowy, brał kilkaset sztuk ze sobą 
b. pos. p. Ludwik Chomiński kilkaset 
ś. p  Januszko, którzy po 100 — 50 
egzemplarzy rozdawali pomiędzy na­
stępnych dobrych koiegow ci zas po 
10-iu jeszcze następnym , ci iuż po 1 
następnym  i kolportaż w taki sposob 
był załatwiony. Takimi ideowymi kol­
porterami byli przeważnie Peowiacy 
lub osoby z inteligencji. Tą sam ą 
drogą co kolportowanie pisma, tylko 
że w odwrotnym kierunku odbywało 
się ściąganie 10 fenigówek czy kopie­
jek od prenumeratorów. Ze ilość tych 
dziesięciofenigówek nie zawsze się 
pokrywały z ilością rozkolportowa­
nych numerów pism, któż na to 
zwracał uwagę. Pisma te nie były. 
obliczone na zysk, a na budzenie 
ducha niepodległościowego. Tyle o 
kolportażu w Wilnie. Innemi drogami 
szedł kolportaż tajnych „gazetek" na 
wieś. Główny skład druków przezna­
czonych na wieś (,,B,uletyn W ileński", 
„Gr.ja" i różne okolicznościowe 
odezwy) mieścił się w sekretarjacie 
T-wa Rolniczego, gdz:e funkcje vice- 
prezeja i sekretarza pełnił b. pos. 
Chomiński. Kolportażem tych druków

na wieś zajmowała się specjalnie w 
tym celu powołana Komisja Ęwiejska 
której prezesem był również b. pos. 
Chomiński, a sekretarzem obecny 
pos. Zwierzyński.

W spomniana komisja wiejska m a­
jąc do dyspozycji ideowych współ­
pracowników rekrutujących się z o- 
bozu niepodległościowego a utrzymu­
jących kontakt z 7-wem Rolniczem 
zajmowała się rozpowszechnianiem 
wydawnictw, z których „U n j a organ 
ludowy Związku Pacrjotek, zorganizo­
wanego przez p. Emmę jeleńską- 
Dmochowską, cieszyła się najwięk- 
szem powodzeniem wśród wiejskich 
niepodległościowców. Pisemko to tak 
jak w Wilnie „biuletyn Wileński", 
przenikało tajnemi, dobrze zabezpie- 
czonemi r drogam i, do najdal­
szych zakątków naszej wsi, budząc 
ducha narodowego i przygotowując 
go do objęcia roli, jaka mu przypa­
dła w udziale w późniejszym rozwoju 
wypadków, które nam przyniosły w 
dani niepodległość

Władze niemieckie czyniły oczy­
wiście rozpaczliwe wysiłki aby natra­
fić na ślad nielegalnych wydawnictw, 
:ch redaktorów i współpracowników, 
o których jak i o takich wydawnic­
twach napiszę szczegółowo w jednym 
z następnych numerów.

Mijał jednak rok za rokiem, a 
wydawnictwa nielegalne mniej lub 
więcej regularnie traTały system a­
tycznie do rąk „prenumeratorów", 
a wysiłki szoiclów niemieckich spala­
ły ciągle na panewce. Zdolności kon­
spiracyjne Polaków okazały się wyż­
sze niż organizacja wywiadu niemiec­
kiego. Polski niepodległościowy apa­
rat propagandowy trwał nieugięcie na 
odpowiedzialnem stanowisku, przezy­
wając całą okupację niemiecką, a n a ­
wet część pierwszego najazdu bolsze­
wickiego. Z wejściem bowiem bolsze­
wików ao Wilna ukazuje się w d ru- 
ku ostatnie polskie nielegalne pismo 
niepodległościowe w Wilnie „ Ojczyz­
no", którego pierwsze numery wy­
szły w okresies amoobrony wileńskiej. 
W międzyczasie jednak Polski ęZwią- 
zek Niepodleg’ościowy w osobie b.pos. 
Chomińskiego dowiaduje się, że wła­
dze uolszewickie otrzymały raport, że 
tajna drukarnia w której składane 
jest niepodłegłościowe pismo polskie 
„Ojczyzna" znajduje się w jednym 
z domów u wylotu ul. Portowej. Nie 
było czasu do stracenia. Lada chwila 
groziła rewizja i stereotypowy los ja ­
ki w wyniku czekał organizatorów 
diukam i — „Tc'stienMe". W ciągu więc 
kilku gadzin „drukarnia" w dom u pań­
stwa Trzeciaków została doszczętnie 
zniszczona. Część jej doczekała się 
przy ul Miontwllłoifcskiej w mieszka­
niu p. Antoniego Salmoncwicza ery 
wolnościowej. Jaki jednak ją los spot­
kał później — niewiddomo.

lit.
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Przepowiednie astrologów i proroków czarnej megji.

TA D EU SZ ŁO PA LE W SK I.

B O G N  Ą.
Fragment z poematu dramatycznego.

(L istopad 965 rolni. N a dworze M ieszka, 
Księcia Lechitów w Gnieźnie. Mieszko i ozsta-. 
je  się z ioną, Bogną na zawsze).

M IESZKO
Czas nam się rozstać, żono 

BOGNA 
Jeszcze m nie żoną zwiesz?
Inną ci narajono:
Królewskiej odry chcesz...

M IESZKO
A  ty mi serce rwiesz,
Odchodząc z mego dwora.

BOGNA
W ygnana z twego dwora,
Z  'cża tw ego spędzona,
Druga je zajmie żona.

M IESZKO 
Z ostaw  mi dobre słowo 
Na ten ostatni raz.

BOGNA
Przeklinam  wszystko co twoje 
Po w szystek czas!...

epiejbyś z głową w boju rozbitą,
Z  której ostatni; wysiąkła krew ,
Z  piersią, m ieczami skłutą jak sito, 
Trupem  legł wpośród płonących

„drew,
Śpiewając szłabym  na wdowi stos, 
W  ogień, do ciebie, wielLiąc swój los.

M IESZKO 
Złorzeczysz mi, a oczy płaczą.

BOGNA
Złorzeczę ci, a oczy płaczą 
I usta  rosę piją słoną...
Byłam c \  panie, żoną 
1 sługą i miłośnicą:
Czy ml uwiędło łico,
Czy już ostygło łono?
Nie miłam ci, nie hoża?
Czemu mnie pędzisz z łoża?

M i e s z k o
A  ty mi serce rwiesz,
A  ono boli,
Z e  już nie wolno dać sercu woli, 
Bo mnie potrzeba nowej siły: 
Zew sząd m nie sieci osieciły 
I bronię się ak w puszczy zwierz.

BOGNA
Jak niedźwiedź szarpiesz się w ostępie 
A  wokół c iebiC oczy sępie 
Iskrzą się, czają, śledzą 
O każdym  słowie twoim wiedzą 
Na Odrze, W arcie, na W iśle

M IESZKO
Ale nie wiedza o czem myślę.

BOGNA
a nie wiem też.

U czynię ci co chcesz,
Tylko mnie nie gnaj precz.
Chcesz: pocałuj®: Krzyz,
Obm yję się w odą święconą.
Co biskup każe — uczynię,

Rok rocznie liczni przedstawicie­
le czarnej magji astrologji i innych 
okultystycznych nauk czynią różne 
przepowiednie na rok u astęD n y .  Czy 
przepowiednie te sprawdzają się 
mało kto zazwyczaj zastanawia się 
nad tem. Nie przeszkadza to więc 
astrologom kontynuować .swej nie­
szkodliwej zroszą  działalności. Naj­
lepszym tego dowodem są liczne 
horoskopy na rok przyszły, jakie w 
różnych krajach stawiają prorocy- 
zawodowcy w rodzaju Sziillera Szkol- 
nika i prorocy - amatorzy.

Pragnosfyki francuskie.
Francuski astrolog Abe przepo­

wiada dla swej ojczyzny wiele do-, 
brego w przyszłym roku. Zapewnia 
on, że w I92y roku Francja złoży 
na ołtarzu pokoju dwa wielkie od­
krycia. Oto zostanie zmontowany 
nigdy nie zawodzący spadochron,

Przyjm ę czeską kneginię 
I to, że będzie ci żoną,
I dzieci wam w ykolebę ,
Tylko mnie me gnaj' od siebie.

M IESZKO 
Chrzest tobie nic nie pom oże, 
Niema dla cię m iejsca w komorze, 
Nie wolno sercu aać woli,
Biskup mi cię nie przyzwoli.

BOGNA
Przeraził cię iego krzyż, 

f, wielki książę drżysz?
Ty boisz blę Jordana,
A  jam  cię miała za pana  —
Ha, ha...

M IESZKO
Ty nie wiesz r ic  białogłowa.

BOGNA 
Stań tu, drużyno bejowa,
Spójrz jak twoj koniąuz się chowa 
^rzed gniewem  obcego wieszczka. 
Bywajcie, M ieszkowi woje, 
Popatrzcie na sędzię Mieszka, 
Urzekła go stara Czeszka,
Ha, ha...

M IESZKO 
Ja się me boję.
T y głupia cześć mi powinna,
Ty ucisz swoje śmiechy.

BOGNA
Chcę m ach usłyszą to Czechy, 
Niech ujrzą ciebi-: — i wzgardzą.

który będzie gwarantował pewność 
i oezpieczeństwo przelotów powietrz­
nych nie tylko dla poszczególnych  
osób, lecz i dla statków powietrz 
nj oh. Drugiem epokowem odkryciem  
będzie wynalezienie autytuberku- 
li zne’ surowicy, dotychczasowego 
gtownego ot/jektu zainteresowań ca­
łego prawie świata lekarskiego.

Przechodząc do dziedziny polity­
ki, francuski astrolog przepowiada, 
że władza Pmcarego jeszcze bar­
dziej zostanie wzmocniona dzięki 
czemu sytuacja finansowa Francji 
zdobędzie zupełnie pewne podstawy. 
Stosunek Francji do Niemiec ustah 
się jako wybitnie pokojowy. Poinca­
re złoży wizytę władzom niemiec­
kim w Eerlinie. Niem cy uczynią da­
leko idące ustępstwa w kwestji zo­
bowiązań finansowych.

W końcu 1929 roku stanie na 
porządku dziennym problem byłych

MIESZKO 
Gdyby to rzekła inna 
Nie uszłaby stąd  cało.

BOCN a  
Z abij, zabij zuchwałą!
Krwią spluśni; białe ciało. 
..ak szm atę ciało zrzucę 
a/  kukułkę się obrucę, 

Polecę z tobą wszędzie 
Biskup mnie nie, odpędzi. 
Gdy ruszą wojownicy,
Ja siądę na ftanicy 
W ypatrzę każdy gret 
Co w ciel>ie m.erzy,
Chwycę go w lot 
Zanim  uderzy.
Zabij teraz zuchwałą 
K rt/ią  spluśnij moje ciało,
Ja ucałuję stal.

M IESZKO
i j biedna, mnie ciebie żal. 
Ja wiele tobie dłużny.

BOGNA
A  dziś wdzięczności p.ożny 
W ym iatasz m nie jak liść.

M I E S Z K O .
/ rńnie i tobie czas stąd  iść: 
Zbierz kądziel i wrzeciono 
I nie pam iętaj krzywdy 
I nie klnij mnie,
Bądź zdrow a— :ono!

B O G N A  
Serce ma pam ięć żeiazną,

niemieckich kolonij, polityce jednak 
niemieckiej nie uda się w tym kie­
runku osiągnąć większych sukce­
sów. Anglia przeżyje dwie wielkie 
katastrofy. Zatonie wielki transoce­
aniczny okręt angielski, przyczem  
tTagedja tej katastrofy będzie tak 
wielka, że w jej obliczu zimna ka­
tastrofa okrętu „Titanica" była bła­
hostką Drugą katastrofą będzie w y­
buch w kopalniach Wybuch ten 
będzie tak silny, że konsekwencja­
mi swemi przewyższy wszystko, co 
w tej mierze widziano w c ągu o- 
btatnich dziesiątków lat. Ofiarą tej 
katastrofy padnie przeszło 1„00 o- 
sób W Tnajaah władze brytyjskie 
będą musiały walczyć z lokalnymi 
powstańcami. Umrze wybitny drama­
turg angielski. Ten sam los spotka 
jeanego z członków królewskiego 
domu.

W sprawie Rosji francuski pro­
rok przewiduj0, że w j 929 roku so­
wieckie władze będą stopniowo prze­
chodziły na drogę bardziej demo­
kratycznego systemu rządzenia.

Przepowiednie niemieckie.
Niemiecki astrolog Ludwik Hol 

man przewiduje dla Francji szczę 
śliwy rok, tak jak jego francuski 
kolega przepowiada wzmocnienie 
stanowiska Poinearego, a w związ­
ku z tem trwałą stabilizację stosun­
ków finansowych Francji. Dalej 
Francji, według jego przewidywań, 
uda się rozluźnić sojusz Niemiec z 
innymi państwami i poczynić próby 
w kierunku wciągnięcia Bułgarji do 
Malej Ententy. W ciągu 1929 roku 
wydarzą się ogromne katastrofy na 
kolejach.

Inne horoskopy na rok przyszły 
kreśli dla Francji inny astrolog nie­
miecki Griihn. Widzi on większe po­
wikłanie w świecie politycznym i 
finansowym i przewiduje, że odbiją 
się one silnie na handlowych inte 
resach Francji. Również wewnętrzna 
polityka Francji spotka się — jego 
zdamem — z niepowodzeniem.

Według danych Grubna konste­
lacja nieDna wi-kazuje, iż w przy­
szłym roku grozi Sowietom jeżeli 
już nie upadek, to w'każdym razie 
zapowiedź upadku. Griihn zapewnia, 
że konstelacja gwiezdna zapowiada, 
iż zwolennikom monarchji uda się 
częściowo wprowadzić w czyn swo­
je plauy. Dalsze przepowiednie Gru­
hna charakterystyczne są tem, że 
wymienia on wyraź ..ie daty więm  
szych katastrof; zapewnia on np., 
że w dniu S-go lipca 1929 r. nastą­
pią pożary teatrów i kabaretową po­
uczone z znacznemi ofiarami w lu 

dziacn.
Nie od rzeczy bęazie zatrzymać ’ 

się nieco nad przepowiedniami Rof- 
manna, dotyczącemu Anglji, której 
ma grozić niebezpieczeństwa wojny 
lub powstanie w dominjach. Prze­
widuje on, iż w  przyszłym roku 
wielu Anglików zginie w katastro­
fach okrętowych, wewnętrznych za­
burzeniach, lub padnie ofiarą na­
padów. W  angielskim parlamencie 
nastąpi zasadnicze przegrupowanie 
sił. Natknie się również Anglja na 
wielkie trudności w dziedzin e sto­
sunków z zaprzyjażnionemi z nią 
nar1 darni, co silnie odb’je się na an­
gielskim handlu. Nowo wyda. e u- 
stawy i rozporządzania wywołają 
większe niezadowolenie, przyczem  
powstaną trudności ze stanowiskiem  
duchowieństwa, względnie sądu. W 
końcu nie mało trudności stworzą 
Angiji Włochy

Pragnostyki amerykańskie.
Czytający w gwiazdach Ly, uwa­

żany za of cjalnego astrologa nowo­
jorskich sfer giełdowych interesuje 
się w pierwszym rzędzie tem, co 
może zajść now cgo w  bliskiej mu 
dziedzinie. Trzeba pamiętać, że wr 
swoim czasie przewidział on z zu­
pełną dokładnością większy krach 
giełdowy, który rzeczywiście zdarzył 
się na nowojorskiej giełdzie w  bie­
żącym roku. Ciekawe więc, czy

K rzepną w niem  czarne krwie.
T y  idź już, ostaw  m n.e sam ą 
Nie znajdziesz mme za pow ictem . 
Rankiem  juz będę  za bram ą.

, M ieszko wychodzi. Po n iejakiej chwili 
złażą się do izby Ubożęta. Z  sieni prrykica ł 
Lataw iec, za n im  lJnsiołek. Z  za pieca w y­
m knął się Skrzat. Otoczyb' Bognę).

U B O Ż Ę T A .
My, głodne ubożęta 
Nikt o nas nie pam ięta.

B O G N A
W y, głodne ubożęta.

S K R Z A T .
Ja, głodny skrzat,
Takbym  coś zjadł 
A niem a w m iskach jadła.

B O G N A .
Czeszka c straw ę skradła.

D U S I O  fc E  K.
Ja, biedny dusiołek,
Usycham  iak kołek:
Niema napoju w dzbanie.

B O G N A .
Jkończy)c się m o’ j staranie,
Już ja tu nie gospodyni,
Nowa tu będzie knegini.

L A T A W I E C .
S traszna wieść,
Kto da ;eść?

D U S I O Ł E K .
Suchy nadchodzi czas,

sprawuzą się w przyszłym roKujegc 
ptzepewiednie, iż trzeci tydzień ma­
ja  bedzie najhardziej krytyczny w 
przeciągu całego roku dla nowojor­
skiej giełdy. Wspomniany tydzień 
będzie figurował w kronice giełdo­
wej ;ako nejbardzicj pechowy w c ią ­
gu ostatnich czasów.

Również dla Europy przewiduje 
czytający w gwiazdach Ly podobnie 
krytyczne daty Z początkiem stycz­
nia nastąpi katastrofa na giełdzie 
paryskiej w połowie grudnia na 
londyńskiej, w  ostatnich dniach lu­
tego na berlińskiej i w początku 
października na wiedeńskiej.

Przewiduje on dalej, iż Ameryka 
przejdzie w 1929 r. przez wszelkie 
trudności, jakie jej nasunie problem 
alkoholowy, że znany amerykański 
dom bankowy (czyżby Morgan?) zy­
ska jeszcze bardziej na wpływach i 
sile.

Przbpowiednie śmierci.
Inny zupełnie charakter noszą 

przepowiednie innego amerykańskie­
go astrologa Untkamba. W odróż-. 
nieniu od większości swych kolegów  
ma on odwagę wymieniać nazwiska 
i aaty, nawet jeśsi one dotyczą zu­
pełnie tragicznych okoliczności. I tak 
przepowiada 011 sławnemu transoce­
anicznemu lotnikowi Lindoergowi 
ciężią katastrofę lutniczą, z której 
uda mu się wprawdzie wyjść cało, 
ale zawdzięczając tylko szczęśliwe­
mu zbiegowi okoliczności. Będzie to 
jednak ostatni lot jaki Lindberg 
przedsięweźmie w swmjem życiu, i 
wyobrazić sobie, że amerykański a- 
strolog miał oawage opublikować 
podobną przepowiednię.

W ymienia on dalej dwra nazwis- 
ke znanych osób, którym przepowia­
da on w 1929 toku śmierć. Przepo­
wiednia ta dotyczy ni mniej ni w ię­
cej tyiko słynnego wynalazcy Toma­
sza Alby Edisona i multi miljardera 
Jana Rockfehera, głow y rodziny Rock- 
fellerów, obok Forda* najbogatszych 
ludzi świata.

Jest jeszcze i bardziej rewelacyj­
na przepowiednia. Oto w 1929 roku 
uda p-zesł ć rakietę na jedną z pia- 
net. Będzie to jednak dziełem nie 
inżyniera amerykańskiego, lecz nie­
mieckiego. W  końcu jednemu z An­
glików uda się rozwiązać problem 
widzenia na odległość.

Takie to mniej więcej są „prze­
powiednie proroków" z Boże] łaski" 
nt. rozpoczynający się dzisiaj no­
wy rok.

Na zimowo wieczory i święta |
piękae, ciekawre i tanie książki 
URODZONY JAN DĘBORÓG, poemat 

Wa Syrokomli z 0- 
brazkami ADdrioile-  
gc. Okładkę zdo­
bił prof. E, Rusz­
czyć . _ . z ł,—gr. 80.

NAJPIĘKNIEJSZE BAJKI POLSKIE 
A. J Glińskiego.
Obrazki i okładka 
J. Hoppena . . . zł. 1 — 

GAWĘDY i PIOSNKI W). Syrokom li 

z rysunkami
J. Huppena . . . zł. 1 —
Ci co wpłacą na poczcie na 

rachunek Zygmunta Nagrodź- „ 
kiego w P. K. 0 . Nr. 80.224 " 
zł. 3 — i nadeślą swój adres,, 
otrzymają wszystkie 3 książecz­
ki bez żadnej więcej opłaty za 
przesyłkę pocztową.

Ci u p ś , którzy znajdą więcej 
amatorów pięknych czytanek i 
włacą na poczcie należność 
odrazu za 10 książeczek (po- 
kilka każdej) nietylko nie po­
niosą żadnych kosztówr prze­
syłki, lecz jeszcze otrzymają 
jedenastą książeczkę bezpłatnie.

A dres wydawcy:
ZYGMUNT NAGRODZK!

Wilno, ul. Zawalna Nr. l l-a  
Skład maszyn rolniczych.

Kto będzie poił nas?
B O G N A .

Biskup was krzyzem  v-yżen*e.
W odą czarow ną wyświęci 
Z ap.ecki, prog i sienie,
W y już przeklęci.

L A T A W I E C
Biskup nas nie osili.

S K R Z A T .
My przed nim tutaj Byli.

D U S I O Ł E K .
Nie ruszy mnie stąd czeszka,
Ja przed n.ą tutaj mieszkał 

BOC-NA (pali kądziel).
Spaię ostatr.ie pasm o kądz.eli, 
Z erw ę na kiosnach  zaczęty szlak; 
Niech tr.k się czeszka tutaj spopieli, 
Nóechaj się władza zerwie jej tale.

1 U B O 2  Ę T  A.
Tak, tak...

B O G N A .
Przędłam  ja tutaj przędzę bieloną, 
I tkałam  chusty kraśne jak mak: 
Niech jej polarnie palce wrzeciono, 
Niech się jej znaczy wszędzie zły

znak
U b  O Z Ę T  A

ak, raK.



K. U K  , R  W I Ł  E  Ń  S K  I In, 1 (b 4 6 )

Z życia po!.tycznego w Wilnie w okresie oku­
pacji niemieckiej.

( UrywM z zapisek).

Pom im o odcięcia W-ina z całym 
„O ber-O stem " od wszelkich w iado­
mości politycznych, niekontrolow a­
nych przez niem ieckie w ładze oku­
pacyjne mogę stwierdzić na pod­
staw ie w spółczesnych notatek swo­
ich w prowadzonym  przezem nie w 
owym cza»ie pam iętniku, ,.e uda­
wało s:ą ram  nieraz stwierdzić fał­
szerstwa loicelnej cenzury nieirr sckiej.

Pod dm em  24 stycznia 1917 roku
znajduję następu jącą  notatkę:

„Już poraź trzeci w ykryw a się 
fałszerstwo wydziału prasow ego 
(Pressestelle) Ob-Ost.

Na p’er w w depeszy Klubu Pan- 
stwowców do Wi helm a II wysłanej 
po akcie 5 listopada wyrzucono z te ­
legram u Agencji Wolffa „o W ilnie i 
W arszawie, zarów no drogich sercu 
każdego Polaka".

N iedawno w depeszy czy w iado­
mości z W arszawy o herbie K róles­
tw a Polskiego wyrzucono, iż herb 
ten  ,est p o d w o zy : z orłem i po­
gonią.

T eraz  w noc.e W ilsona w depe­
szy, k iora przyszła pod cenzurą 
O ber-O stu  czytamy:
„Die Siaat- W pism ach berliń-

sm anner sind skich np w Berliner 
zwor nach Lokalenzeiger
m einer An- A bendsausgabe
tic t UDerall Nr. 4 1 Diem  „g 23 

enig, dau, es znajdujem y inny 
ein eniges tekst: 

selbstandiger „Die S taatsm anner 
Volk geben aller L ander dazin

sollte... iibereinsti.nmen das,
es ein einiges, unab- 
hanaiges and autono- 

m es Polen geben 
sollte.

zamiast Polski (Polen) powiedziano 
tylko... olk (naród).

** *
W  styczniu 1917 r. „Komitet Pol­

ski" uważający się za przedstaw i­
cielstwo społeczeństwa polskiego r.a 
Litwie składał się z osób następu­
jących:

W ęsław ski M ichał (prezydent m. 
W ilna) —prezes, Stanisław  Kogno- 
wicki—w iceprezes, W ładysław  Z a ­
wadzki (prof.) w iceprezes.

Członkowie: Dr. T adeusz Dem- 
bowstci, hr. M arjan Plater, dr W i­
told W ęsławski, A leksander Zwie­
rzyński, ks. Józef Songin, K onrad 
Niedziałkowski (w iceprezydent m. 
w ilna), K ązim ieri Świąt ecki, S tani­
sław Bagiński, Ludwik Ghommski, 
Jan Piłsudski, W itold A bram ow icz, 
W ład. Dmochowski, hr. A leksander 
IllińskrK aszew ski, A nton Jankow- 
s. i, Zygm unt Jundziłł, ks. Adam  
Kulesza, M ichał Ladow ski, Antoni 
M łodzianowski, S tanisław  Montwiłł, 
W acław  M akowski, Zygm unt Na- 
grodzki, ks. Ignacy O lszańsk., dr. 
A dam  Rym sza, Teofil Szopa, Feliks 
Luwaazki, Bronisław L’m astowski. 

dr. Michał M lnkiew’cz, Kazimierz 
Stefanowski Franciszek rvnsza, 
J tze f M ineyko, W ilhelm  M alinow­
ski. (Spis ten był uk ładany p rze­
zem nie z pamięci przy pom ocy p. 
M ichała Brensztcjna w styczniu 1917 
rofcu —jest możliwe opuszczenie je ­
dnego lub pa iu  nazwisk. I rzed wy­
jazdem  do legjonów  ednym  z wy­
bitniejszych członków Kom itetu Pol­
skiego był dr. Boguszewski). W  sty ­
czniu 1917 roku Kom itet Polski 
uchwalił po długiej dyskusji wysłąć

mli „ i l i n i i f  li-
Na marginesie polemiki o pogląd p. Ja  
na Nepomucena Millera na „Pana 

Tadeusza".
Nie chciałbym aby artykuł p. Hel. 

Romer p. t. „W ara hołoto"! i listy 
otwarte pp. Waie.jana Charkiewicza 
i Antoniego Millera były jedynym wy­
razem stosunku literackiego Wilna do 
wyniku badań p J. N. Millera nad 
MicKiewiczem. Giosy te jednostronnie, 
rnojetn zdaniem, i niesprawiedliwie 
oceniły, (jeżeli rrożna to nazwać oce­
ną) pracą autoia „Zarazy w Grena­
dzie", stwarzając w umysłach czytel­
ników, dalekich od sporów literackich, 
wrażenie „niesłychanego" stosunku
o. M,llera do Mickiewicza.

Dzieje literatury, nie tak odległe 
nawet, znają wypadki rewoiucyj i biu- 
źnierstw liteiackich. Nowe dzieło lite­
rackie, wnoszące nieznane dotąd war­
tości i cechy, nowy sąd literacki, zry­
wający z obowiązującem do niedaw­
na m niem aniem , głośne wystąpienie, 
rujnujące wyniki badań dotychczaso­
wych — posiada niesłychanie cenne z 
punktu widzenia literackicn teoryj 
i wyobrażeń znaczenie i prowadzi w 
wyniku do nowych horyzontów i no­
wych ocen, do rewizji ustosunkowa­
nia sią nauki, literatury i ogółu czy­
telników do danego zjawiska, czy 
dzieła literackiego. Pożytek z tych re- 
wolucyj i bluźnierstw literackich cał­
kiem jest wyraźny: pobudza myśl, 
wydobywa nowe wartości, powoduje 
pełniejszy obraz oceny. Daje poprostu 
„nowe życie" dziełu literackiemu.

Literatura Polska w ostatnich stu 
latach zna caiy szereg rewoiucyj 
i bluźnierstw literackich. Wszystkie 
prawie miały błogosław:ony skutek 
dla twórczości i kultury, dla zdoby­

do Rady Stanu pow stałej w W ar­
szaw.e po akcie 5 listopada adres 
tej treścb

„Społeczeństw o polskie na Li- 
twic radośnie wita pow stanie Rady 
Stanu, jaico zapow iedź niepodległe­
go bytu całego narodu i wyraża głę­
boką wiarę, że najbliższa przyszłość 
odnowi w. :zy, k tóre przez wieki łą­
czyły Litwę z Koroną".

W  przededniu c g lo s /e n ia  akf-u 
5  listopadti 1916 r.

w końcu października doszła 
dc W ilna wiadomość, k tórą zanoto­
wałem  w swe m pair-ętn iku z paru- 
dniowem  opóźnieniem — dnia 2 listo­
pada.

31 października i i-go listopada 
' nie m iałem  ani chwilki czasu dc pi­
sania, tak byłem  zajęty zorganizo­
waniem  jakiejkolwiek akcji zamani­
festowania naszego dążenia do zjed­
noczenia z Koroną,

W  „N eueste Leipziger Nachrich- 
ten “ i podobno w „Sc.hlesische Zei- 
tung" były wiadomości o porozu­
m ieniach poisko-austrjacko-niem iec- 
kich w spraw ie niepodległości Polski 
i o tem, że deputacja polska z W ar­
szawy z ks, R adz'w 'lłem  r,a czele 
ju;‘ poiozum iJta się z Beselerem  
i z kanclerzem  niemieckim. W iado­
m ość ta wzbudziła w nas obawy, 
że o Litwie zam urowanej, z której 
j.aden głos nie dochodzi, mogh za­
pom nieć.

Postanow iłem  zwołać jaknajprę- 
dzej powa łny wiec, który powinien 
zam anifestow ać nasze dążenie dc 
zjednoczenia Litwy z Koroną. Ró- 
w nocześm e Jasińscy (ojciec i syn— 
óbsgniew adw okat) podjęli akcję 
zbierania podpisów  pod żądaniem  
zwrócen-a się do Komitetu Polskiego, 
by niezwłocznie wyraził polska opi- 
nję Litwy o konieczności zjednocze­
nia Litwy z Koroną.

Porozumiałem się z Jasińskim 
(ojcem) i z A polinarym  ślusarskim  
(z k órym pracowaliśm y razem  w 
organizacji Zw iązku Czynu i tajnych 
robotach politycznych, prow adzo­
nych pod różnemi nazwami) i zde­
cydowaliśmy się najzw ołam e wiecu— 
(wiecu tajnego, bo wszelkie zebrania 
polityczne były zakazane prz ;z N.-em- 
ców i przeto nielegalne).

Do K om itetu ' zwołującego zapro­
si1 iśrny pozatem  Ludw ika Chomiń- 
skięgo i Dr. D obaczewskiego.

Zaprc jekiow ałem  przygotować na 
wiec rezolucję tej treści:

„W  chwili kiedy decydują 
się losy zaboru rosyjskiego, my 
zebrani dnia i-go listopada w 
Wilnie przedstaw iciele w szyst­
kich w arstw  społecznych, grup i 
kierunków  m iejscowego społe­
czeństw a polskiego, ośw iadcza­
my ied ' ogłośnie, że tylko 
taka ^olska. stw orzona przez 
m ocarstw a centralne m oże po­
siadać dość sił żywotnych i speł­
niać zadanie przedm urza E uro­
py przec-wko ni ebezpłeczeństw u 
rosyjskiem u, k tóra obejm ie mp- 
zliwie w iększe tery to .jum  Litwy 
i Rusi i możliwie dale; od E uro­
py prs oprowadzi granicę, oddzie­
lającą E uropę w raz z Polską — 
od Rosji.

W idząc przyszłość tak K oro­
ny, jak  i Litwy historycznej je ­
dynie w połączeniu obu państw  
dawnej Rzplitej Polskiej, uznaje­

my i za n iezbędne rozpoczęcie 
akcji politycznej pod wspólnym 
sztandarem  — zjednoczenia Lit­
wy z Koroną,

D la nas Polaków  est mini- 
malnem żądar-em  przyłączenie 
choć części Litwy historyczne; 
(gub. wileńską, grodzieńską i ka­
tolicką część mińskiej) do Koro­
ny, zaś dla naszych w spółoby­
wateli z zagrożonej gub. kow ień­
skiej i wschodnich ziem miń- 
śzczyzny jest jedynym  ratunkiem  
przeć, wko tak germanizacji, jak 
i rusyfikacji — zjednoczenie z 
Koroną.

Im większy obszar Litwy 
historycznej zostanie złączony z 
Koroną, tem  prędzej zostanie 
w skrzeszona i wznowiona unja, 
oparta  na nie imiertelnej zasadzie: 
„wolni z woinymi, równi z rów­
nym i".
W iedząc, że większość społe­

czeństw a polsKiego w W ilnie do 
mojej akt . politycznej jest z.góry 
uprzedzoną i żz  z tego powodu mc ja 
rezolucja m oże nie wszystkich Pola­
ków zjednoczyć, zaś szło mi o jed­
nomyślną uchwałę, dlatego prosiłem  
Jasi: skiege (o j.a), który jako przez 
bardzo długie lata narodow y dem o­
krata, a obecnie „były endek" stoi 
najbliżej przeciętnych poglądów, 
przeto prosi'em  go, by opracow ał 
projekt rezolucji.

P rzeczytałem  mu swój projekt 
i projekt ks. Sapiehy (o tem  mżej). 
Jasi ski zaakceptow ał oba projekty: 
pow edział, że równie dobrze ood 
każdą z tych rezolucyj mógłby się 
podpiscć.

U Sapiehy bytem  w hotelu, aby 
go zaprosić na wiec.

Dowiedziałem  się, że ks. Sapie­
ha przyj ichał do W ilna, i e  był na 
posiedzeniu prezydjum  Kom itetu 
Polskiego (ani 31 października), że 
nagbi, by Kon.itet prędzej w myśl 
naszych żądań  wypow iedział się w 
spraw ie Litwy.

Ks. Sapieha, jak się dowiedziałem  
z rozm owy z nim, specjalnie przyje­
chał do W ilna, aby pobudzić sto!-- 
cę kraju do w ypow iedzenia się w 
sprawie niezbędnej łączności Litwy 
z K oroną (przyjechał też w sp ra­
wie tw orzenia obrony ziemi per­
skiej.

„Przedstaw ić, wszystkich warstw  
społecznych, grup i k ierunków ’ 
m iejscowego społeczeństw a pol­
skiego, uw ażając jej zi p rzedsta­
wicieli m. ^łilna—stolicy i serca 
historycznej Litwy ‘ i wyiażając 
op nję całego narodu, staw iają 
żądanie przyłączenia nas do Kró- 
estw a Polskiego, d la  zadosyć- 

uczynienia naszym  tradycjom  hi­
storycznym, w tem  przuśv> adczc- 
niu, że jedynie tylko na gruncie 

, państwowości polskiej w szy stk a  
narodow ości kraj ten  zarrreszlru- 
jące znajdą zabezpieczenie swo­
jego sw obodnego rozw oju".

\ om itet wiecu przyjął rezolucję 
ks. Sapiehy, lecz uw ażał za koniecz­
ne uzupełni- ją oapow iedniem  um o­
tywowaniem .

Polecono p. L. Cho-nińskiemu 
przygotow ać na wieczór oJpow i ;dni 
projekt, który na kw adrans przed 
otwarer m v.’iecu przerabiali (bez 
w prow adzenia zmian zasadniczych) 
Dziewicki, Jasiński Zbigniew , Doba" 
czewski i W acław  Studnickij

Rezolucja na wiecu została za­
proponow ana w brzm ieniu następu* 
jącem:

Polacy wszystkich w arstw  spo­
łecznych ■ kierunku v myśli po ­
lityczne' w W ilnie stolicy i sercu 
Litwy historycznej — zebrani na

Przeciw obstrukcji, hemoi ojdom, za­
burzeniom żołądku i kiszkach, zastoinie 
w wąirobie i śledzionie, bóiom krzyża, zale­
ca sią picie nararalnej w odygorzklij ,Fren- 
ciszka-Józefa* kilka razy dziennie, Badania 
lekarskie chorób podbrzusza stwierdziły, że 
woda Franciszka - jJzefa działa zawsze pew­
nie, łagodnie i skutecznie. Żądać w apt. i drog.

J A N B G Ł H A W
A R T Y S T A  - F O T O G R A F

J a g i e l l o ń s k a  8, t e le fo n  686, p r z y j m u j e  od godz. 9 - 6

(I iM\m ratom lulu i Nipo Kspsfwa liiresfco.

wiecu dn. 1/Xi,i916, dają niniej­
szym wyraz swego głębokiego 
przekonania, ze zwł jzek prawno* 
pmitwowy naszego kraju z Kow­
nem  jest nietylko zadosyćuczy- 
.lieniam kon aczności dziejowej, 
lecz przedew szystkiem  potrzebą 
realną dnia dzisiejszego, postu- 
atem  gospodarczej przyszłości 
k raju—jedynem  zabezpieczeniem  
trw ałego ukształtow ania stosun­
ków pow ojennych tego tery- 
torjum.

Prześw iadczeni, że wyrażamy 
chęć i pragnienia całej ludności 
polskiej tu zam ieszkałej, rep re­
zentującej dotychczas mimo prze­

ładow ać myśi państw ow ą kraju, 
za którego losy czujemy na si­
łach wzipć odpowiedzialność 
prześw i idczeni dalej, że na grun­
cie państw owe ci polskiej w szyst­
kie narodowości kraj nasz za­
m ieszkujące znpjdą zabezpiecze­
nie swego sw obodnego rozw oju— 
żądam y, aby przy reguluwaniu 
psu zaboru rosyjsk;ego, V. ilno 

pozostało w lącznośei państw o­
wej 7 W arszcw ą.

W obec tego wiec wzywa K o- ' 
m itat Polski, aby niezwłocznie 
podjął akcję w kierunku tego po­
stulatu.

K om itet organizujący wiec za­
m ierzał zaproponow ać na przew od­
niczącego p. Bronisława Umiastow- 
skiego, który najczęś ej na zebra­
niach wileńskich i najchętniej p rze­
wodniczy. Jednak oświadczył nam p. 
Jm iastow ski, że Kom itet Folski ni­
kom u ze swoich członków nie po­
zwolił na tym wiecu przewodniczyć. 
Zaproponow aliśm y na przew odni­
czącego wiecu p. Jasińskiego (ojca) 
na sekretarza p. D obacz tw sk : go, 
zaś poprosiliśm y p. Jaszczołta by 
wiec zagaił.

W iec rozpoczął Hę o godz- 8-ej 
wieczór i trw ał zaledwie godzinę, 
bo nie było absolutnie żadnej opo ­
zycji przeciw ko zaproponow anej 
przez prezydjum  naszej rezolucji. 
5r2 yjęto ją jednogłośnie i, co było 

zadziwiającem , że propozycja pod 
uchw ałą przeszła bez dyskusji i ni­
kogo nie było, ktoby się bał po ło ' 
ży_ pod tą  uchwałą swój podpi 5.

ooiło wrażanie przem ówienie 
kro kie ks. Sapiehy, który oświad­
czył, że Grodno i cała prowincja 
grodzieńska oczekiwały wypow ie­
dzenia się W :.na—stolicy kraju, w 
spraw ie przyłączenia się do K o­
rony,

Zdążyłem  jeszcze przed 10-ąwie 
czćv skopjow ać uchw ałę wiecu i 
przez lekarza legjonistę d"ra W oy- 
czyńskiego tegoż dnia odestać do 
W arszaw y do b rata  swego i przez 
niego do „W iadomości Polsk_ch“ 
w ydaw anych przez N. K. N, pod 
redakcją  prof. Kota.

Na wiecu na wniosek p. D oba­
czewskiego podpisyw ano rów nocześ­
nie z uchw ałą wiecu na drugim ar­
kuszu—adres do Józefa Piłsudskie- 
gu 'y ł  to pierwszy adres do P ił­
sudskiego wysłany z wiecu w ileń­
skiego

Wacław Gizbert-Siudniclci.

czy myśli i ustosunkowania sią do 
zagadnień artystycznych.

Na wielką, jak wiadomo, skalę 
rewolucją było wystąpienie Mickiewi­
cza z p.erwszym tomikiem poezyj 
i przedmową o krytykach i recenzen­
tach warszawskich. Kto, z wyjątkiem 
bodaj Mochnackiego, mógł z tego 
wnioskować o majacym za lat kilkę 
zatryumfować romantyzmie poiskim! 
Jak  się „czują" dziś ówcześni an ta ­
goniści' poety!

Jeszcze głośniejsza, ale mniejsza 
w skutkach, była rewolucja, wywoła­
na przez Miriama i Przybyszewskiego 
walką o „sztukę dla sztuki" i m oder­
nizm, o absolut i „nagą duszę" i t. p. 
hasta „Życia" krakowskiego, torują­
cego drogę Miodej Polsce.

Rewolucją też w pewnym zakie- 
sie byio objawienie się współczesnej 
nam  poezji, poezji „Ska.manćra" 
i „Pro arte", ruszającej w boj o nowe 
hasła i wartości, zrywającej z prze­
szłością, zabiegającej w przyszłość.

Obok wielkich i małych rewolu- 
cyj literackich odgrywają swoją bło­
gosławioną rolę oczyszczania atm osfe­
ry i pobudzania myśli wielkie i ma­
łe bluźrierstwa literackie.

I tych jest sporo w ostarniem 
choćby ćwierćwierczu. Oto parę przy­
pom nień.

Jak  mocno, w zgiełku powszech­
nego oburzenia i zżymania się, bluź- 
nił Sienkiewiczowi Brzozowski. Prote­
sty krytyków i historyków literatury 
towarzyszyły ocenie Tretiaka historji 
ducha Słowackiego i jego odbicia w 
poezji Powstał też gwałt i zgiełk, gdy 
o- Miller przyłożył rr.iaię swej teorji 
literackiej do epopei Mickiewiczów 
skiej.

Na pograniczu rewoiucyj a bluź­
nierstw literackich znajdują się takie 
wystąpienia, jak ostatnio Boya-Żeleń­
skiego w stosunku ao Przybyszew­
skiego Rozświetlają się wówczas taj­
niki procesów twórczych, poddaje się

rewizji sąd o dziełach, nowe naświe­
tlenia padają na osobowość pisarza.

Leży tc w naturze rzeczy, że r.owe 
teorje wywołują ferment; za i przeciw 
tworzą się falangi — zwolenników i 
przeciwników. Ze starcia zdań, opinij, 
sądów — wyrastają nowe wartości.

Są tc powszeennie znane sprawy 
i fakty. Przypomnieć je należało dla 
znalezienia właściwego ustosunkowa­
nia się do rewoiucyj i blużr,ierstw 
literackich, które w perspektywie cza­
su wydawać się zaczynają najnormal- 
niejszemi zjawiskami, pozbawicnemi 
uroku niezwykłości i nowości. Popro­
stu — w kolei rzeczy leżał taki a nie 
inny obrót myśli. Nazwijmy to rewo­
lucją czy postępem, rozbłyskiem czy 
ewolucją, cofaniem się czy reakcją— 
nie zm ien: to faktu.

P. Ja n  Nepomucen Miller, wedle 
najlepszych swych intencyj, tworzy we 
współczesnej krytyce literackiej, poję­
tej jako kryryka kultury, „nową kon­
cepcję życia polskiego". Autor ujm u­
jąc sztukę jako zjawisko Życia spo­
łecznego, bada czy „artysta jest rze- 
czzwistym, czy złudnym przejawem 
tęsknoty twórczej zbiorowości w jej 
dążeniu do nowych, doskonalszych 
form życia". Stąd teorja uniwersaliz­
mu p. Millera. Szukając, jednostron­
nie, a czasem przekornie i karykatu­
ralnie, jak sam  to zresztą uznaje, po­
twierdzenia swej teorji w twórczości, 
p. Miller „niehistorycznie" stosuje 
swą teorję wstecz, zrzucając „Pana 
Tadeusza" z narodowego pomnika, 
górującego nad poezją polską, jarco 
jej i czasów nowożytnych . epopea 
niedościgła.

Nje czas tu i nie miejsce analizo­
wać teorję literacką p. Millera, wyka­
zywać jej dodatnie, słuszne strony, 
podkreślać słabe, nie dające się utrzy­
mać. Jest w pomysłach p. M/llera 
wiele jego własnych przemyśleń, spo­
ro też znajdzie się echa, dawniejszych

koncepcyj, choćby naprzykład Sl 
Brzozowskiego.

Bluźmerstwa się rodzą nie tyfko 
z nienawiści, ale i z miłości; me tyl­
ko afekt ujemny je powoduje, aie i 
uczuc'a twórcze, konstrukcyjne. Wła­
śnie Miller daje tego dowód najlep­
szy Widząc w Mickiewiczu „przezwy­
ciężenie filomatyzmu", a w „Panu 
Tadeuszu"—„symboi historycznej nie­
poradności polskiej", słowem to, cze­
go nie dostrzegały pokolenia, ideali­
zujące i legendą opromieniające mło­
dość, życie i twórczość poety—odaaje 
Miller hołd Mickiewiczowi tak głęboki,' 
na jaKi. nie s ta ć 1 bodaj niektórych 
„pogromców" autora „Zarazy w Gre- 
naozie".

Rozpoczynając swój atak na „Pa­
na Tadeusza" u wstępu swoich śm ia­
łych i pobudzających twierdzeń kła 

,dzie wyznanie, że „najnowsza poezja 
polska rozwija się nadewszystko na 
fundam encie ugruntowanym  przez 
tego architekta życia, który skupił w 
sobie, jak w ognisku soczewki, wszy­
stkie arcypolskie i arcyludzk!e ele­
menty świata". 1 wyraża dalej prze­
konanie, że nowe naświetlenie twór 
czości Mickiewicza, przewartościowanie 
,ego wartości, „nie zmniejszy w oczach 
naszych tytaniczną postać poety*.

i przyznać trzebe, że „blużnierstwa" 
p. Millera dokonywują zasadniczych 
zmian w możliwości zapatrywania się 
na poszczegóhie okiesy twórczości 
Mickiewicza. Dla przykładu wymienić 
wystarczy przesunięcie naszej uwagi 

‘z najpopularniejszego „Pana Tadeu­
sza" na m ałoznaną lirykę okresu lo­

zańsk iego . A ileż, niepozbawionych 
słuszności, nowych charakterystyk po­

s tac i historji szlacheckiej r. i & 11 — 12! 
Nie może to wszystko pozostać bez 
pogłębienia naszej wiedzy o Mickie­
wiczu.

Ale co dopiero oburzyło do cna 
pp. he l. Romer, W. Charkiewicza i 
Ant. Millera i co podyktowało im

Zam ieszczając poniższy artyKut, będa.cy 
wyrazem stanow iska b iałoruskiego w sp ra ­
wie kulturalnej przeszłości naszego kraju, 
sądzim y, że pow inien on dać asu m p t do 
w ypowiedzenia się również uczonych po l­
skich i litewskich. (R e d.).

To, o czem chcę pisać, nie bę­
d z ie  żadnem  odkryciem , raczej b ę ­
dzie poni skąd wyłamywaniem drzwi 
otwartych. W  nauce bowiem zostało 
ustalone, iż b. W ielkie Księstwo Li­
tew skie pod względem kulturalnym  
było białru-uskiem. Ponrm o  to do­
tychczas przeciętny nteligient o 
kulturze polskiej w nsazym  kraju, 
a także wogóle w Polsce operuje, 
w stosunku do kultury i języka 
państw ow ego b. W. Ks. Litewskiego 
teim inam i „kultura ruska", „język 
ruski" i t. p., bynajm niej nie uży­
wając ich ja] o synonim ów słowa 
„białoruski". Rozm aite są przyczyny 
tfcgo nieporozumienia.

• Przyczyną główną jest to, iż do 
ostatn.ej ćwierci XVlII-go stulecia, 
a w znacznej mierze naw et do 
XlX-go stulecia, sami Białorusini 
nie nazywali siebie Białorusinami 
a języka swego białoruskim. Rów ­
nież w stosunku do Białorusinów to 
miano było bardzo rzadko używane 
przez ich sąsiadów. Narodowe zaś 
nazwy oiałoruskio były — Krewicze, 
Rusini, L twini, zaleznie od okresu, 
ale nazwy bynajm niej nie przeszka­
dzały istnieniu narodu, języka oraz 
kultury białoruskiej. Inną przyczyną 
,es* mr 'em anie, iż język państw owy 
b. W. Ks. Litew skiego stanowił p e ­
w ną sryn.ezę 'ę-jyka białoruskiego 
i ukraińskiego. T o ostatnie m niem a­
nie znajduje pon ekąd odbicie na­
w et w pracach naukowych, pisanych 
przez Ukraińców; naprzykład w 
„ I c Tc p i i  y K p a i n c b K o i  j i i r e -  
p a  t y p  bi“ W o ź n i a k a  znajdujem y 
twierdzenie, iż literacki j^zyk biało­
ruski, który był -państwowym w W. 
Ks. L itew sk im , pow stał na połud- 
niowycn te re rach  białoruskich (t. j. 
z południow ych narzeczy białoru­
skich) w połączeniu z wpływam: 
ukrańiskienn. T rzecią wreszcie przy­
czyną jes t to, że ludzie najbardziej 
zaco.anl pod względem  lingwistycz­
nym i historycznym  tw ierdzą, iż 
w Stul. XIII—XVII nie .stniał jeszcze 
odręony j jzyk białoruski, lecz był 
język ruski, z którego dopiero po­
wstały j’akoby języki biaiorusk., 
ukraiński i rosyjski, a przynajmniej 
pierwsze dwa.

Kiedyż więc pow stał odrębny 
naiod białoruski, a co za tem idzie, 
odrębny język oraz kultura biało­
ruska? j

S tara teorja 'ingwistyczna o po- 
dziaie pranarodu i prajęzyka sło­
w iańskiego na. grupy — w&ehodrdą, 
zachodnią i południową, z których 
później miały pow stać poszczególne 
dzisiejsze języki słowiańskie, została 
obecnie odrzucona, 'ako  niem ogąca 
wytłum aczyć dlaczego stare zasad­
nicze cuchy językow e nie m:eszczą 
się w żadnej z tych grup, lecz prze­
platają s:ę wzajemnie. O becnie zo- 
sfało ogólnie przyjętem , iz naród 
i język prasłow iański powoli się 
zrć Łiiiuzkował na dzisiejsze narody 
i języki słowiańskie. Z różniczkow a­
nie to języka, prasłow iańskiego na 
dzisiejsze języki słowiańskie ustala,ą 
na czas między narodzeniem  Chry­
stusa i V  stul. naszej ery.

Język białoruski nie ma z języ­
kiem  ukraińskim , rosysk im  lub jakim ­
kolwiek innym słowiańskim więcei 
cecn językowych, wyłącznie ; im 
wspoinych, aniżeli inne języki sło­
wiańskie m iędzy sobą, W ynika stąd,

słowa oburzenia, pogardy i obelgi 
pod adresem  p. J. N. Millera — to 
dwa trzy zdania jego, charakteryzują­
ce „Pana Tadeusza" jako „więzien­
ną separatkę ducha polsKego" w wy­
dawnictwie, przeznacronem dla szkół.

Porozumiejmy sią co dc tej ar- 
cydelikatnej spiawy. Powszechnie1 się 
stwierdza fakt, że młodzież szkolna 
dzisiejsza n.e reaguje na dzMla ro­
mantycznej literatury tak, jak leago- 
wały pokolenia starsze. Poprostu nie 
rozumie ich koturnów narodowych i 
krzepiącej dawniej wartości. Zmienio­
ne warunki polityczne, a z niemi 
nowe życe dało całkiem inne nasta­
wienie psychiczne.

Ta okoliczność przemawia na rzecz 
szukania bardzo radykalnych środków 
w szkose by nie zn echęcić ucznia do 
lektury arcydzieł naszej literat jry . 
Trzeba szukać w tej literaturze takich 
ideałów, któreby przemówiły do no­
wego pokolenia; trzeba dawać naś­
wietlania ideowe, idące po linji nie­
podległej, zdrowej myśli narodowej 
i ludzkiej.

Dlatego właśnie jlhnie boję się 
„bluźn erstw literackich" również w 
odniesieniu do szkoły. Dlatego właś­
nie teorja literacka Millera w stosun­
ku do szkoły nie jest tak straszna, 
jakby się komu zdawać mogło.

1 jeśliby już można było stawiać 
Millerowi jakie zarzuty to przedew- 
stkiem z tego powodu, że „koncepcję 
nowego życia polskiego", po&aje dia 
młodiieży szkolnej a— jak przystało 
na pedagoga — ze zbytnią ostroż­
nością i lęki wością. Kilka oryginal­
nych i ciekawych myśli własnych i 
parę zdań Słowackiego, inaczej ' mz 
dotąd charakteryzujących naszą epo- 
peę ginie w p-zytłaczającej ilości są­
dów tradycyjnych — poczynając od 
Tarnowskiego i Chmielowskiego, i  
kończąc na Kleinerze — apoieozują- 
cych „Far,a Tadeusza".

Abstrahując w ^danej cnwili od

że język białoruski musiał także po­
wstać i re  później V  stul. po Chry­
stusie Z e  względu na charakter 
pism a nie będę przytacz.ał tutaj dla 
udow odnienia tego argum entów  lin­
gwistycznych Natomiast przytoczę 
kilka dowodów zupełnie przystęp­
nych także nie dla specjalistów

1) Zaczynając od IX w. aż do 
iz ic a , między południowym  terenem  
białoruskim  i północnym  ukraińskim  
nie było nigdy mocnej granicy poli­
tycznej, naodw rót żyły te ziemie 
zawsze wspólnem życiem p o ':tycz- 
nem  i kulturalnem  Od IX-go wieku 
aż do utworzenia się Litwy histo­
rycznej południowe ziemie białorus­
kie znajdowaiy 3ię w zależność: po­
litycznej od H Ks. Kijowskiego, a 
częściowo naw et wchodziły w skład 
tego księstwa; wogóle do utwoi że­
nią się V'. Ks. Litew skiego nie m o­
że być mowy o jakiej-kolwiek m oc­
nej granicy po1 tycznej na tych te re ­
nach, Fo utworzeniu się zaś W. Ks. 
Lisewskiego wszystkie ziemie ukra­
ińskie z wyjątki :m dawnej Rus: 
Czerwonej, zostały przyłączone do 
tego Księstwa. Pew ne rozluźnienie 
następuje dopiero po Unji Lubel­
skiej r. 1569, kiedy U kra;na została 
przyłączona do Polski, Białoruś zas 
wraz ze Żm udzią składały się na­
dal na W. Ks Litewskie. Z. pow yż­
szego w yn,-ka, że odrębne języki 
białorusk i ukraiński musiały po­
wstać przed X-ciu stul., bo nie m o­
gła pow stać różnica między nimi 
później, Szczególn.e, to dotyczy 
Czernihowszczyzny, gdzie teren  bia­
łoruski od ukraińskiego nie dzielą 
żadne przeszkody geograficzne.

2) Rosyjska kom isja djalektolo- 
giczna w M oskw it podjęła była prace 
dla zbadania djalektów  języka ro­
syjskiego. Frzcwotlruczący te, ko ­
misji prof. D. iJszahow wraz z jej 
wybitniejszym i członkami -  prof. M. 
Durnowo i prof. N. Szkotowem opra­
cowali m apę dialektologiczną języka 
rosyjskiego w Europie1). W dodatku 
do tej m apy uznają oni narzecze 
praw ie całej Pskowszczyzny za przej- 
śc.owe od języka rosyjskiego do 
białorusk.ego—n? podłożu północno- 
rosyjskiem  z naw arstw ieniem  «biało- 
ruskiem ), przytem  zaznaczają, że 
naw arstw ienie białorusk;e mogło po­
wstać n.e później XIV-go stulecia. 
Jeżeli cechy języka białoruskiego 
w ziemi pskow skiej po sześćsetlet- 
nim wpływie rosyjskim tam  (Pskow- 
szczyzna za czasów historycznych 
zaw s/e  należała do Rosji—zpoczątku 
do W ielkiego Nowogrodu, późrie j 
zaś do M oskwy) stanow ią większość 
cech narzecza pskow skiego, to m u­
siał :zyK białoruski pow stać jako od-

„ rębna skrystalizow ana całość znacz­
nie przed wiekiem XIV <

3) Trzeci dowód przytoczę cał­
kowicie poglądowy. Stare piśm ien­
nictwo muśh.ni w  białoruskich było 
w ięzyku ludowym  białoruskim, 
a, nie w literackim , me będąc zaś 
skiępow ane tradycyjną pisow nią 
cerkiew no - słowiańską, zaw ierało 
wszystkie cechy ów czesnego 'ęzyka 
białoruskiego do tego stopnia, iż są 
one widoczne dla każdego naw et

*) -O pyt diaiektoiogiczeskoj karty rus- 
sk a # o  iazyka w Jew rop ie  s prilożenijem  
oczerka russkej dialektologii. Sostawili czle- 
nv kom isii b N. Durnowo, N. N. Sckotow

■ i D. b . U sztkow . M oskwa 1915.
“) Poniew aż większość cech językowych 

w narzeczu pskow skiam  stanow ią właści­
wości języka bialoi uskiego, należałoby ra ­
czej uważać narzecze pskow skie za przejścio­
we na podłożu białoruskiem  i  późniejszem  
naw arstw ień.em  północno-rosyjskiem .

wzglądów pedagogicznych, czy wy­
chowawczych — stwierdzić należy, iż 
„Pan laaeu sz"  w wydaniu Millera, ze 
wzgiędu r a  charakter swego opraco­
wania, nie nadaje sią dla szkół- i ucz­
niów klas średnich, czy nawet wyż­
szych. Tyle w tem wydaniu zgrom a­
dzono materjaiu historycznego, tyle 
wypisów, ułatwiających analizą i egze- 
gezą poem atu, tyle nawet m aferjaiu 
filologicznego, że zaprawdą w tym 
wyposażeniu naukowem .„Pan Tade­
usz" może być raczej przeznaczony 
do użytku proseminarjów uniwersy­
teckich polonistyki i wogóle do ba­
dań samodzielnycn, niż do lektury 
szkolnej.

Tak mi sią przedstawia „biuźnier- 
stwo" p. Millera wobec' Mickiewicza, 
gdy w beznamiątnym spokoju i w 
zdecydowanym zamiarze wypośrod- 
kowania objektywnej możliwie praw­
dy, zanalizujemy postawą tego uta- 
lentowanegc krytyka i poety wobec 
literatury romantycznej.

P. Miller, stojąc na „ruinach ro­
mantycznych ruin" i wymierzając 
sprawiedliwość (w świetle swej teorji) 
literaturze przeszłości, powiada, że 
„nadchodzi czas rewizj , lecz i nowych 
ślubów“. W tej' postawie krytycznej 
— nie tylko negujące,, ale i afirmują- 
cej—jest cale, głebohie uzasadnienie 
potrzeby „bluźnierstw" literackich. A 
jednocześnie w formuie tej zamyka 
sią stosunek p. Millera do Mickiewi­
cza. Bo „my wszyscy z niego" —przy­
pomina nam  p. MiMer za Krasińsk'm,

Nie o obroną p. Millera, ale o za­
protestowanie przeciwko cenzurze 
niepowołanej, o przyczynienie sią dc 
stworzenia atmosfery wolnej myśli 
i swobodnej dyskusji literackiej, bez 
ściągania złorzeczeń i wymyśian — 
choaziło mi w tym artykule, uzasad­
niającym ..potrzebą i pożyteczność 
„bluźnierstw" literackich.

W. Piotrowicz
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Łicepecjalisty. T ranskrypcji fragm en­
tów piśm iennictwa, pisanego czcion­
kami arabskiem i, ms _ny kilka; jedna 
-z&i książka „AI-Kitab“ *, napisana 
w  I-ej połowie XVI stul. w gwarze 
wileńsko-oszm iańskiej jest cała tian- 
skrybow ana i zbadana. Przytoczę 
kilka wierszy z tej książki: „Boże
S p a d a m 4, j a  jestem  m piasku stw o­
ro nyż i zncw u u piasok pajdzie  5); 
i Jaskom buau obiernienyj“ (str. 816, 
wiersz 2-3). Albo: „Kali uczysz, ja k  
m aje obrekacisia, kall patetarśku nie 
dmie ie, toparusku niecnaj abrekajecca" 
(str, 866, w. 1/ str. 87a w. 1). Jak 
widzimy, język zupełnie rob: w raże­
nie terażni-rszego języka białoru­
skiego; w rzeczywistość* iednak  ró- 
żni się w niewielu szczegółach od 
języka dzisiejszego.

Jeżeli .w  ciągu ostatnich 300 lat 
dokonały się tak  małe zmiany w 
języku Diałoruskim, to taki sam po­
wolny rozwój odbyw ał się — nale­
ży przypuszczać także przed XVI 
w I rzeczywiście iest dowiedzone 
(E Karski, P. Rastorhujew , “ i wielu 
innych), że język białoruski w wie^u 
XIII-yir m a t  w szystk;e główne wła­
ściwości obecnego ,ęzyka białoru­
skiego. W cześniejszych niż z wieku 
XIII 'g t , zbadanych pam iętników ję­
zyka białoruskiego nie posiadam y. 
M ożemy jednak  wnioskować, że je­
żeli od stul, XIII- go do XX-go, a 
więc przez siedem  wieków, nastą­
piły medu: : zmiany w języku bid" 
loruskiem , to podobny powc lny ro ­
zwój był i przed stal. XIII. A le aby 
przy podobnym  tem pie rozwoju 
dojść od języka prasłow iańskiego 
■do stanu, w którym  znajdujem y ję ' 
ty k  b.ałoruski wr stul. XIII-ym, po" 
trzeba było przeszło siedmiustuleci, 
■czyli że język białoruski w yobręb ■ 
nil się od »ęzyka prasłowiańskiego 
nie później V  stul. po Chrystusie 9) 
przed tern za= w yodrębnieniem  
-istniał ji ko narzecze języka prasło­
wiańskiego.

Z. pow yższem  zgadzają się rów- 
toie ż wiadomości historyczne; jak 
ukazuje prof. Karski (Białorusy t. I), 
nazw y poszczególnych szczepów 
białoruskie! są już wiadom e w VI 
wieku pc  Chrystusie.

Z  pow yższego także widzimy, 
że nie istniał nigdy żaden jeżyk 
w spólny tylko Białorusinom, U kra­
ińcom i Rosjanom , lub tylko pierw ­
szym  dv _>in.

O d X-go stul. okres poprzedza­
jący  pow stanie W. Ks. Litewskiego 
naród biaforuski przezył zorganizo" 
war.y w poszczególne jednostki po* 
‘tyczne księstwa: połockie, smoleń" 

skic. 1 urowo-Rińskie, G rodzieńskie 
(H orodzieńskie) i inne. W  tym o- 
fcresie rozwinęło tt stopniu dosyć 
W> kim u Białorusinów życie kul" 
tu ra-ne, społeczne i polityczne. To 

■ też  kiedy później wszystkie ziemie 
niaioruskie zostały połączone w jed- 
-.ą 'ca łość  polityczną, tw orząc tem  

im c m tak zw ane W Ks. Litew" 
,kie, musiały zapanow ać w niem ję- 
yk oraz kultura białoruska, a to 

bardziej, iż przy tworzeniu te" 
go  księstw a druga znacznie mniej" 

j ;gc etnograficzna część skła- 
rw a  Zm udzini — me mogli się 

vnać z Białorusinami ani pod  
t^lędem  rozwoju kulturalnego ani 

■chtycznego. Kiedy nieco później 
stała do . 'V. Ks. Litewskiego 

-rzyłączona Ukraina, nie mogła 
:uitura ukraińska rywalizować z bia- 
oruską, poniew aż była przedtem  w 
dli ym stul. zupełnie zniszczona 

-irzir-t Tatarów . Dlatego język bia- 
iruski stał się państw ow ym  nietyl- 
> w Białoruś’ ttnograticznej, lecz 
ikże na Żm udzi i na U krainie — 
a całej przestrzeni od Bałtyku do 
:orza Czarnego. W pływ  języka bia* 
-uskiego sięgną! naw et do księstw  
.ołdawji i W ałach‘1, których hospo­

darow ie (nazwa białoruska) posługi­
wali się n :ir. w stosunkach oficjal­
nych w swojem państw ie.

Ż e  język państw owy W. Ks. Li- 
I ewskiego był jeżykiem literackim  
b ia ło r u s k im z tem  się zgadzają 
i Wszyscy historycy języka białoru- 
i ifigo, poniew aż uw literacki język 
W owych -echach gram atycznych 
iróżni się tylko w szczegółach od 
teraźniejszego języka białoruskiego.

Stary lner icki język białoruski 
nie pow stał ia południu Białejrusi, 
gdzie mogły być w pływy ukraińskie.

lhovnem tem u stoją na przeszkodzie 
jego właściwości. * a  irzykrad W 
gw arach południow ych białoruskich, 
jak również w języku ukraińska m, 
v rodzaju żer...kim i lijakim w przy- 
.i-j.nik.ach są tormy ściągnięte (sk le ­

cone) w przypadku pierwszym (nowa 
Lata), gdy tym czasem  w języku 
lańsrwowym W. Ks. Litewskiego 
potykam y praw ie ^y lączrie  fonny 

-•óeści tgniete (nieskrócone) (r.owaja 
cha ta). Podstaw ą daw nego biało­
rusk iego  języka literackiego stało się 
fc’ałoruskie narzecze t. zw. niedysy- 

lilacyjue w swych dwóch gwarach 
-  spodkowej i południowo-zachod- 
iej— sięgające z zachodu od Grod- 
a  i Trok ł z  ao  m. H orek w Mo- 
ylewszczyznife na wschodzie i od
i. Lucyna n a  północy do Hom la 
a południu Jest to w;doczne z 
iaściwoćci djalektologicznych języ- 
a państw owego Litwy historycznej, 

wyższe białoruskie gwary stały 
dlatego poastaw ą ów czesnego

*) Przechow uje się w B iatoruskiem  Mu- 
jm  im . J a n a  Łuckiewicza w Wilnie.

4) Panie.
-) Btąd pisarski zam iast „pajau".
6) Języki w o g ó l e  rozwijają się [baiazo  

'woli. Powyższe porów nanie przeprow adzo- 
dla języka białoruskiego m ogioby byó z 

n sam ym  skutkiem  zastosow ane także do 
iyków innych.

literackiego języka b. .łoruskiego, iż 
z terenów  używających tych gwar 
rozrastało się W , Ks. Litewskie.

Należy zaznaczyć, iż pisownia 
białoruskiego języka literacko^ oań- 
stw owego w W. Księstw ie była tra ­
dycyjna cerkiew no-słowiańska, nie 
przeszkadzało to jednak  ówczesnym  
Białorusinom wymavziać należycie 
po białorusku.

Jednocześnie z językiem  biało­
ruskim panow ała w W. Ks. Litew- 
skiem  kultura białoruska. O  w yso­
kim poziomie tej kultury św aaczy 
bogate i urozm aicone życie ów czes­
nych Białorusinów, zarówno arysto­
kracji, szlachty, duchow ieństw a, jak 
i m ieszczan. M etropolja praw osław ­
na zastała  przeniesiona 1 z Kijowa 
do Nowogródka. O kulturze i ge- 
njuszu białoruskim « wiadczy zarów ­
no tak  um iejętna obrona praw osła­
wia za pom ocą bractw  religijnych, 
’ak również szerzenie unji cerkiew ­
nej głównie przy pomocy znakom i­
tej organizacji zakonu O. O. Bazy- 
ljanow, k tó rego ' tw órcą był archi- 
m andryta (później m etropoli'a) Józer 
Benjamin Rutski z Nowogródczyzny. 
W m iastach był rozwinięty handel 
i przem ysł i organizow ane bractw a 
rzem ieślnicze (cechy). Radni sto­
łecznego m iasta W ilna fundują dru­
karnie białoruskie, j?k naprzykład 
syn radnego wileńskiego Bohdan 
O ńko, kD ry  ufundow ał drukarnię 
d-ra Franciszka Skoryny w Pradze 
w r. 1517, burmistrz Jakub Babicz, 
burm istrz ZenoLjusz Zarecki, bracia 
M orr.oriczowie — Koźma, burmistrz, 
i Łukasz, skarbnik W. Ks. L itew ­
skiego.

h iety lko  pośred duchow ieństw a 
i szlachty znajdowali się uczeni, tw o­
rzący o«rodki nauko wo-oświatowe 
(Grzegorz Chodkiewicz, hetm an W. 
Ks. Litewskiego, Szymon B u d m , 
’cs. Mikołaj Radziwiłł, kanclerz W. 
Księstwa, ks. Jerzy Słucki, wielki 
książę Z ygm unt II August, Ław ryn 
Zizanij (Kukol), ks. Lew Sapieha, 
kanclerz W . Księstwa, główny re ­
daktor S tatutu Litew skiego z 1588 
r. i wielu inny chi, ale także pośród 
m ieszczan (dr. Franciszek Skoryna, 
tłum acz biblji i ~ j  .erwszy drukarz 
białoruski inni).

O  wysokiej kulturze białoruskiej 
tego okresu świadczą także w ieko­
pom ne dzieła ów czesne, przede- 
wszystkiem  S tatut W. Ks. L itew ­
skiego, którem u rów nego niem a u 
innych narodów  słowiańskich.

Rów nież o wysoki n  rozwoju 
kultury białoruskiej w W. Ks. Li- 
tew skiem  świadczy jej zdolność a- 
syn.-iacyjna. Naprzykład m agnat u- 
kraiński, ks. K. Ostrogski, . uważał 
siebie za B jrusina. Będąc hetm a­
nem  polnym W. Ks. Lit., jako w y­
raz wdzięczności Bogu za zwycię­
stwo nad M oskwą w r. 1514 bu­
duje on cerkw ie praw osław ne nie 
na Ukrainie, lecz w W nnie. Szlach- „ 
ta  ukraińska w XVII st. dom aga 
się u rz ą d j polskiego zachowaniu 
na Ukrainie “ .zyka białoruski ;go. 
jako  urzędow ego. Jak daleko U krai­
na przei jąknięta  była kulturą biało­
ruską widzimy także z tego, że 
przy u tw orzenri Ukrainy hetm ań- 
sk ej po umowie Per -J] lslawskiej w 
r. 1654-ym został tam  przyjęty jako 
kodeks praw ny S tatut Litewski.

Kulturze tej obca była wszelka 
p.T ;moe. W idzimy to także z jej 
zdolności rs/m ilacy juej tam, gdzie 
przem ocą praw ie nigdy nie m ożna 
osiągnąć zwycięstwa. M mówicie: 
ję:*yk białoruski n iepodzieln i; zapa­
now ał w życiu religijnem c e r l ;ew- 
nrrr. muślimów białoruskich w XVI 
- X V I I  st. do pew nego stopnia w 
XVIII-em, a możliwie, źe również 
w XV-ym. / Mzi zaś w wieku X V  
—XVII przekładają biblje na język 
białoruski, oraz tworzą żydowskie 
pieśni pobożne w tym s {zyku.

Dr. J . Stankiewicz.

K R O M I K F .
Odczyt p. wojewody W. Raczkiewicza przez radio.

S P O R T .
r.yżwi#rsiw‘) w Wilnie.

Nareszcie doczekaliśm y się p la­
now ego zorganizow ania ślizgawid 
w ilnie i to w edług wym agań 
sportu, było m arzeniem  łyżwiarzy 
wileńskich w latach ubiegłych. To 
też młodzież nasza okazuje zwięk­
szoną r a J o f i  i?a lodzie, m ając da­
leko w iększą m ożność płatania figli 
na  dwukrotnie powiększonej ślizgaw­
ce w to k u  Liczącym, zw iększony 
teren  ślizgawki ogólnie wynosi 
7000 tys. m \  jest podzielony na 3 
place hockejow e, tor wyścigowy 
6X430 m. i jeden plac do jazdy o- 
gólnej. laki podział daje m ożność 
swo mdnego upraw iania jazdy figu" 
rowej .treningu hockejow ego i wyści­
gów, bez w zajem nego przeszkadza­
nia sonie, ladto zabezpiecza mło­
dzież pocziątkująca w łyżw iarstw ie 
przed zderzeniem  z szybko jeżdżą­
cymi. W krótce Sekcja Łyżwiarzy 
W. T. W. zamierza zorganizować 
kurs bezpłt-tnej jazdy figurowej, 
kiory z pew nością zostaniu 1 przez 
mło deż należycie wykorzystany.

Tym czasem  codziennie poszcze­
gólni lyżwic,rze chętnie udzielają 
życzącym  wskazówem  w zasadach 
jazch łyżw ‘arskiej.

W karnaw ale projektow any jest 
bal kostjum ow y na lodzie, który 
zwykle budzi wielką, a bardzo rmlą 
sensację. W  latach ubiegłych odby­
ły się zaledwie dw a zawody łyż­
wiarskie, gdyż teren  dlatego ro ­
dzaju im prez sportow ych nie był 
dostatecznie przygotowany. W se" 
zonie bieżącym  z pośród klubów

Wczoraj kilka godzin przed No­
wym Rokiem wojewoda wileńdki p. 
Władysław Raczsiewicz wygłosił 
przemówienie przez radjo w którym  
scharakteryzował dorob°k pracy 
państwowej w woj. wileńskiem w 
roku ubiegłym.

Uoiegły rok — mówi p, woje­
woda — zapisał się w  dziejach woj. 
wileńskiego jako dęta dalszej roz­
budowy naszego życia państwowe­
go, społecznego i gospodarczego. Są 
w  tej rozbudowie fakty materjalne, 
świadczące o wielkim postępie pań- 
stwow o twórczym, dokonanym w y m  
czasie ale są i ważniejsze — zdoby­
cze poaswiadome,/ natury raczej 
psychicznej, duchowej, ■ które aają 
dopiero tło niewzruszone dla, pod­
sumowania zaobycz\ natury mater- 
jalnej i gospodarczej. T >m naczel- 
nem zwycięstwem natury psychicz­
ne) i duchowej jbst dalsza konsoli­
dacja społeczeństwa, na platformie 
pracy państwowo-twórczej, da'sza 
konsolidacj i stosunków wewnęt­
rznych, zapoczątkowana przez Rząd 
Marszałka Piłsudskiego przed awo- 
ma przeszło laty na podstawie głę­
bokiej ic(ei jak najbliższej i najbar­
dziej harmonijnej współpracy naj­
szerszych warstw ludności, całego 
społeczeństwa z Rządem i jego or­
ganami wykonawczymi, co znalazło 
szczególny wyraz w uroczystym ob­
chodzie dziesięciolecia odzyskania 
niepodległości. Był to w ubiegłym  
roku fakt naczelny, " świadczący 
wsjzem i wobec o zwycięstwie idei 
mepodiegłośoi nad zarazkiem ; n ie­
woli i upadku, .Na tem tle wystę­
puje z całą wyrazistością rozbudo­
wa naszego życia 1 państwowego 
społecznego i gospodarczego w u- 
biegłym roku

Rząd dążąc do dalszego zacieś- 
menia węzłów współpracy ze spo­
łeczeństwem, a jednocześnie zmie­
rzając do pobudzenia m cjatywy 
społecznej, powołał Wojewódzkie 
Komitety Regjonalne z trzema Ko­
misjami: Oświatową - Kulturalną,
Ogólno-Gospodarczą i Rolną. i

Realizując zasady przyjęte w  
Konstytucji o szerokim samorządzie 
terytorjainym, które również mają 
się wyrazić we współpracy społe­
czeństwa z administracją ogólną 
zostały powołane do życia Rada Wo­
jewódzka i Wydział Wojewódzki.'

Konsekwentna linja Rządu wpro. 
wadzenia saworządowych ciał go- 
spudarczych daje nam w roku 1928 
przemysłowe prawo polskie, jedno­
lite dla całego Państwa, a przewi­
dujące powołanie Izb Przemysłowo- 
Handlowych, a w tej liczbie i Izby  
FrzemysłuWu Handlowej w  Wilnie, 
mającej zaspakajać potrzeby samorządu 
sfer gospodarczych w województwach 
wileńskiem, białostoćkiem, poleskieml 
i  nowogróctzkiem.

Z ideą iaknajsilniejszego pobu­
dzenia inicjatywy ’ spo^cznej, oży 
wienia życia gospodarczego i udo­
skonalenia sprawności naszej orga­
nizacyjne, wiązało się urządzenie w  
Wilnie w roku ubiegłym Pierwszych 
Targów Północnych oraz Wystawy 
Regionalnej i  Rolniczo-Przemysłowej.

Próba wypadła znakomicie: cyfra 
dwustu tysięcy zw edzających i 
cyfra awustu pięćdziesięciu tysięcy 
zł. obrotu pieniężnego są wymow­
ną ilustracją powodzenia tych im­
prez kulturaino-gospoda-czych i da­
je zupełnie pewną podstawę ao u- 
rządzeniu tych Targów w  latach n a ­
stępnych Jednocześnie była to rewja 
sił) możliwości woj, wileńsKiego.

Zaszły w roku tym fakty rozbu­
dowy życia wyznaniowego: i*ok u- 
biegły przyniósł nam odoudowę dro­
gich dla uczuć wiernych szeregu 
świątyń katolickich i zapoczątko­
wał budowę nowych. Przyniósł on 
ustawę i statut Kościoła siaroobrzę- 
dowego w Polsce; nabrały też mo­
cy obowiązującej na naszym tere­
nie postanowienia, dotyczące orga­
nizacji gmin wyznaniowych żydow-

wiieńskich żywszą działalność w 
treningach hockejow ych w ykazują: 
A. Z. S., „t-ogoń" i Z. A, K. S. co 
swój wyraz znajdzie w zapow iedzia­
nych zaw odach pom iędzy temi k lu­
bami.

G  rozwoju wileńskiego łyżw iar­
stw a świadczą następujące dane: w 
r. 1925/6 ze ślizgawic. korzystało 
7 tys. osób, z,-ś w r. 1925/8 18 tys. 
osób, z czego 17 tys. przypadało 
na m łodz.eż szkolną. Jak widać z 
pow yższego sport ten nabiera co­
raz bardziej charakteru  m asow ego, 
gdyż i zaopatrzenie >ię w łyżwy 
nie stw arza dużej trudności. G becny 
stan ślizgawki i urządzeń ogrodu 
sportow ego (zdrenow anie, niv. ela- 
cja, korty tenisow e i t.p.) zaw dzię­
czać należy: p. woj. Raczkiewiczowi, 
k tóry w yasygnow ał na ten cel 6 
tys. zł., M agistratowi, k iery  tez przy- 

. szedł choć ze skrom niejszą pom o­
cą. N adew szystko należy wyróżn ć 
prace p. prof T, Ozorowskie­
go i jego pom ocnika p. K. Andrze­
jewskiego, ki rzj- nie szczędzą ze 
jw ej strony pracy i zabiegów nad 
doprow adzeniem  Parku Sportowego 
do stanu, spotykanego u naroduw 
zachodnich.

O wiekszycn , zaletach zdrow ot­
nych łyżw iarstw a w stosunku do 
innych sporto v zbytecznem  est oi ’ 
sań, gdyż zatem  dawno wypow ie­
działy się powagi naukow e. Sław

skich, które powstały w województ­
wie wileńskiem w liczbie .trzydzies-. 
tu; w  tym że roku przywiąiani do 
tej ziem. Karaimi otrzymali swego 
zwierzchnika duchownego w osobie 
H a c h a n a  i

Ważny krok naprzód pizyniósł 
rok ubiegły w dziedzinie odoudowy 
powojennych zniszi’zeń. Osiem ty­
sięcy odbudowanycL budynków, 
przypada na ten rok. Wybudowano 
dróg bitych państwowych około 2G 
kim., wykonano robot ziemnych 
około 2o kim., dostarczono materja- 
łów kam.ennych na przestrzeni oko. 
ło 15 kim., wybudowano na dro 
gacn państwowych 4 mosty odre 
montowano , kapitalnie 6 kun. sta. 
rycb szos, wybrukowano około 28 
k im / dróg, prowadzone' są roboty 
konserwacyjne na wszystkich dro­
gach gruntowych. 1 Dalej przyznano 
kredytu inwestycyjnego na ouaowę 
gmachów państwowych na dz esięć 
objektow na ogómą sumę 4.575.000 
zł Areszcie wym ienić należy utwo­
rzenie biura konstrukcyjnego w 
Wilnie dla Województw Wschodnich 
w celu wysonania prac arcmtektc- 
nicznych.

znaczny sukces osiągnęły związ­
ki komunalne, a zwłaszcza samo­
rząd m. Wilna. W Wilnie rozbudo­
wano sieć kanalizacyjnc woaociągo- 
wą: e’ektrownia miejska wzbogaciła 
się o nową, urządzoną wedhig naj­
świeższych wymagań techniki, kot­
łownię. miejska zaś stacja pomp i 
wodociągów uruchomiła wzorowe 
odnaleziacze. W Kuprjaniszkach wy­
budowano nowy dom szkoły po­
wszechnej i poświęcono kamień wę- 
pieluy pod budowę gmachu 7-od- ‘ 
działowej szkoły powszechnej na An- 
tokolu. Również w dziedzinie este­
tycznego wygląau miasta, poczynio­
no wielkie postępy,

Zdolność nabywcza wsi, — za­
wdzięczając opiece, którą Rząd roz­
toczył nać rolnictwem, znacznie wzro­
sła, powodując kilkakrotnie , zwięk­
szenie konsumeji wyrobów przemy­
słowych, stanowiących w rolnictwie 
przedmiot powsz chnego ' użytku. I 
chociaż rok 1928 zaliczyć- należy 
to wyjątkowo pod wzglęaem ogro­
mu k ię :ki n eurodzaju katastrofal­
nych, chociaż niedobór poszczegói- , 
nych ziemiopłodów i paszy sięga 5C ; 
i więcej procent — nic n;e wskazu­
je na załamanie s;ę osiągniętej spra­
wności, co właśnie świadczy naj­
wymowniej o trwałym ugruntowa­
niu kierunków rozwojowych w rol­
nictw ie.’ W związku ze wzrostem, 
kredytów na poszczególne cele, za­
znaczył śię poważnym postępem w ' 
różnych działach produkcji. Organu 
zacje rolnicze wykazały wzmożoną 
działalność i

Dążąc do zatarcia skutków nie­
urodzaju, Rząd nie omieszkał poś 
pieszyć z wydatną pomocą poszko- 

jwanej luaności, tworząc rezerwy 
zbożowe, uchwalając ! znaczne ulgi 
kredytowe, otwierając nowe kredy ty 
' odraczając terminy płatności po­
datków. ~ —

Celem zabezpieczenia ludności 
miast przed brakiem chleba i przed 
wyzyskiem przez czynniki spekula­
cyjna, został udzielony przez czyn­
niki miarodajne kredyt Magistrato­
wi m. Wilna na zakup większej ilo­
ści żyta dla stworzenia rezerwy w  
Wilnie. Dla innych m iast Wojewódz­
twa zarezerwowano z zaDasów ogól­
no-Państwowych niezoędne zapasy. 
Przystąpiono wreszcie do uporządko­
wania stanu piekarń i piekainictwa 
na terenie wojewóaztwa.

W roku ubiegłym istniało na te­
renie województwa 160 zakładów 
opieki dla dz:eci i dorosłych, w któ­
rych przebywaro koło sześciu tysię­
cy dzieci i koło półtora tysiąca do­
rosłych.

Realizowana jest stopniowo u- 
chwału Komitetu Obchoau budowy 
wielkiego schroniska — Dom Dziec­
ka, obliczonego na 120 dzieci.

Powstała przychodnia przec'w- 
jaghczna w Wilnie, przejęto majątek 
Kobany, dla buaowy na tym terenie 
wielkiego zakładu dia umysłowo-cho- 
rych, zapoczątkowano pracę n a d  u- 
rząćzeri m zakładu ba unia żywno­
ści w Wilnie. Stan san tarny miast 
i osiedli znacznie się polepszył.

Rok więc 1928 zaznaczył się ca­
łym szeregiem zdooyczy w naszem  
życiu państwowo-społecznem. Dla 
województwa wileńskiego był to rok 
inwestycyj gospodarczych i zdobyczy 
społecznych. i

Kończąc p ’ wojewoda wileński 
życzył wszystkim obywatelom wo­
jewództwa pomyślności i szczęśc.a  
w życiu osobistem, wyt'wałej i w y­
dajnej pracy w nadchodzącym roku, 
i najpomyślniejszych jej wyników  
na gruncie dalszej konsolidacji spo­
łeczeństwa i współpracy z Rządem, 
który prowadzi Państwo na arogę 
wielkomocarstwowych idea, m

* Uniwersytecka Szitoła Pielęgnia­
rek i fligjenistek w Krakowie
otwiera nowy kurs dnia l lutego | 
J 929 r. Nauka trwa 2 lata, przyj­
muje się tyiko internistki. Wy­
kształcenie: 6 klas gimnazjalny oh, 
lub równorzędne. Zgłoszenia: Dy­
rekcja Uniwersyteckiej Szkoły 
Pielęgniarek i Higjenistek, Kra- 
472C ków, Kopernika 23.

dziś; Od. P rń . N. Rok 
Ju tro : Im ienia oezus

Wscnód slońct -g, 7 m. 39 
Zachód .  g 15 m . 46

  URZąJOWM

- fłowi. turtkCjS jj. inż. iaua Czer- 
niewsKiego. Minister Rolnictwa w y ­
delegował p. inż. Jana Czerniew 
skiego" urzędnika wydziału Rolnic 
twa w urzędzie wojewódzkim do 
Okręgowej Kogiisji Ziemskiej czyn- 
nej przy Okr Urzędzie Ziemssim w 
charakterze zastępcy członka tej ko­
misji z rdmienia M u Rolnictwa,

5 ADMINISTRACYJNA

— ‘Sprawa odnowienia koncesyj 
handiowo-przemysłowych. W miesiącu 
styczniu Starostwo Grodzkie prze­
prowadzi odnowienie różnego rodza­
ju koncesyj uzyskanych przez po­
szczególne osoby z tego urzędu. (x)

—  Polecenie oczyszczania dachów 
ze śniegu. W celu zabezpieczenia 
dachów , od zbytniego przeciążenia 
śniegiem właściciele domów otrzy­
mali polecenie system atycznego o- 
czyszczania dachów. (x)

— dowody tożsamości. Z dniem l  
stycznia 192J roku wchodzi w  życie 
rozporządzenie Ministerstwa Spraw 
W ewnętrznyeh w sprawie ew{dencji 
ruchu ludności i odnośnie wydawa­
nia przez urzędy gminne i magis­
traty powiatowe dowodów osobis­
tych (tożsamości) Tego rodzaju do­
wód osobisty będzie wydawany po 
uiszczeniu opłaty w wysokości 60  
groszy. ‘ '

— Pożądane zarządzenie. Władze 
administracyjne w yaały zarządzenie 
obowiązujące, wszystkie urzędy tak 
państwowe, jak i komunalne w spra­
wie jaknajbai dziej szczegółowego po­
uczenia szoferów i wuźn>ców odnoś­
nych • instytucyj o obowiązujących 
przepisach o rucnu kołowym, po­
nieważ jak stwierdzono wielu wyżej 
wym enionych szoferów i Woźniców 
nie stosuje się do tych przepisów. 
Pozwoli to na uniknięcie tak czę­
stych katastrof samochodowych. (xj

—  Historja oez końca. Ź racj: 
dnia bezalkoholowego policja po­
ciągnęła do odpowiedzialności ad mi- 
mistracyjnej za nadużycie alkoholu _ 
i zakłócenie spokoju publicznego— 
29 osób. (x)

’ MIEJSKA.

— Nowe latarnie numerowe. Ma­
gistrat ro Wilna wyasygnow ał b00 
zł. na przeprowadzenie prób w kie­
runku zmiany dotychczasowego o- 
świetlenia numerów domów. Ino- 
wacja w formie wprowadzania no­
wych latarni świetlnych pójdzie w  
kierunku przeprowadzenia prób, by 
latarnie nowe oświetlały również 
chodniki i część ulicy.

— Niedvepazycja ławniba Żejmy 
Onegaaj wieczorem powrócił z War­
szawy szef , Setocii f in a n so w e j  pan 
ławnik Żejmo, który naskutek prze­
ziębienia zaniemógł na grypę. Btan 
ehorego jest poważny.

srn i.m zfjjowA.

— Posiedzenie budżetowe. Z dniem  
20 gruania zostały  w poszczegóinycn 
gminach powiatu wileńsko-trockiego 
zakończone posiedzenia budżetowe. 
Obecnie, jak się dwWiaaujemy, in­
spektorat samorządu gminnego przy­
gotowuje opracowane już prelimina­
rze budżetowe w  celu wniesienia 
ich na najbliższe posiedzenie W y­
działu Powiatowego sejmiku wiler- 
sko-trockiego.

—  Z po8iedz»n'a Wyduału Powia­
towego. W dniach 26 i 2S ub. m. od­
były się posiedzenia Wydziału Po­
wiatowego sejmiku wileń-ko-troc- 
kiego poświęcone opracowywaniu 
preliminarza budżetowego ne rok 
7 929/30. 'Z powodu nawału pracy 
dalszy ciąg obrad odroczono do 12 
stycznia 1929 r,

WOJSKOWA.<  ,--------

— baczność  poborowi Od 2 dc
15 stycznia, w w yd z ia le  wojskowym  
Magistratu będą wyłożone do przej­
rzenia listy poDorowych urodzonycn 
w  roku 1908, których rejestrację o- 
statnio przeprowadzono. (x)

Z POLICK. 

— Lustracja, urzędów policyjnych.
Inspekcyjni Komendy Wojewódzkiej 
nadkomisarz Konopko i komis. J a ­
cy na przeprowadzili lustrację po­
szczególnych urzędów policyjnych, 
badając stan ksiąg i sposob załat­
wiania spraw : (x)

ZE ZWIĄZKÓW i STOWARZYSZEŃ.

— Odezwa Zarządu Ogoinegu Zw 
Podoficerów Rezerwy. Koledzy Podo­
ficerowi', R ezerup1 -W okresie wojny 
światowej braliśmy żyw y udział w 
tworzeniu się niepodległego Państwa 
Polskiego, potem stanę! smy twardo

obronie Jego granic i spokoju we­
wnętrznego i byliśmy gotowi w 
każdej chwili przelać swą Krew i 
złożyć życie ■ w ofierze na ołtarzu 
Rzeczypospolitej Polskiej, jak przy­
stoi dla syuów Ojczyzny

Wojna skończyła się, powróci­
liśmy do cywila...

Czyżby czynność nasza napraw­
dę zakończyła się?!,..

Nie wolno nam pozostawać bez­
czynnie, musimy skupić się pod 
sztandarem Ogólnego Związku Po­
doficerów Rezerwy, by wspólnie pod­

jąć współpracę z R z ą d e m  nad utrwa­
leniem bytu Państwa

Musimy również pamiętać, i* 
szereg naszych ■ Kolegów w okresie 
powojennym znajduje się w  opłaka­
nych warunkach materjalnych - i 
potrzebuje pomocy

A zatem nie zwlekajmy, Roiećzy. 
zapisujmy 'się  licznie óo Związku 
niech nie będzie p omiędzy Danii o- 
pieszałych maruderów, niech prac? 
żywem tętnem zawrze pośród nas 

Zapisów nowoprzybywąiących 
członków Związku dokonywa sekre- 
tarjat codzień w godzinach od 18 do 
19 w lokalu przy ul, ‘ Uniwersytec­
kiej 6 — 8. ; ’ ’• - f

Jednocześnie nadmieniamy, że 
Zarząd Og Zw. Podof. Kez' Ukr Wi- 
leńsk. organizuje na dzień 6 go 
stycznia 29 r. dia Członków Zw. i 
ich rodzin odczyt i wieczór humoru 
(bezpłatnie), na który już zaprasza­
my wszystkich Kolegów wraz z ich 
rodzinami. Początek wieczoru o 
godz. 18-ej w lokalu Z. O. W przy 
ul. Uniwersyteckiej 6 /8 . Wstęp dla 
członków i wprowadzonych gości 
bezpłatny

Zarząd Ogótnegt Związku  
Podoficei ow  Rezerwy Okr.

Wileńskiego

—  Gwiazdka dla iiaj&iodniejszycn.
Z inicjatywy T-wa Uniwersytetu ro­
botniczego * w Wilnie i dzięid w y­
datnej pomocy fina nsowej Magistra­
tu, w Ul egłą niedzielę o godz. ?.2 
popoł. w sali miejskiej zorganizowa­
na została dla dzieci bezrobotnych 
zabawa gwiazdkowa, urozroaimna 
produkcjami wokalnemi pp. Hendry- 
chowny i Ludwiga oraz wyświetle­
niem .okolicznościowego firnu. Po 
skończonej zabawie rozaane zostały  
podarunki gwiazdkowe dla najbied­

n ie jszych  dzieci ! ' i
— Nowa placówkk kulturalno 

oświrtowa. W ubiegłą niedzielę na 
Soitaniszkach J. E. arc. Jałbm ykuw- 
ski dokonał uroczystego aktu po­
święcenia nowowyl udowanego do­
mu kultury i oświaty. Dom został 
Ochrzczony imieniem Arcybiskupa 
Metropolity Wileńskiego. Na uro­
czystość tę przybyli przedstawiciele 
władz parlstwowycn, kościelnych i 
samorządowych. Wygłoszono szereg

- przemówień, zgodnie podkreślając 
olbrzymie znaczenie nowopowstałe 
placówki kult.-oświatowej.

rtÓZNF.

. —  Najblizszn średa literacka. Z
powodu przerwy świątecznej naj- 
Dliższa środa literacza odbędzie się 
dopiero w dmu 9-go stycznia. 
Udział w niej weźmie bawiący w Wil­
nie p. dyrektor Teo/il Trzciński.

—  Wymiana wycofanych z obie­
gu banknotów .W . dniu $ \  grudnia 
upłynął term in wymiany bunknotów 
wycofanych z obiegu w lutym r. ub 
Mianowicie 10 i 20 zl. biletów ban­
kowych pierwszej emisji z datą 28 lu­
tego l9 l9  r. i z datą Ib lipca 1927 r. 
oraz f>0 zlotowych bnetów bankowych 
pierwszej emisji z datą 28 > lutego 

,1919 roku.
Do 31 stycznia 1929 r. banknoty 

wymienić można we wszystkich od­
działach Banku Polskiego. Po tym 
term inie w Cenrrali Banku Polskiego 
i to tylko do dnia 31 lipca 19z9 r

Po tym term inie banknoty te stra­
cą całkowitą ’ wartość, gdvż nigdzie 
nie bedą wymieniane.

TEATR i MUZYKA.
REDUTA (na Pohulance)

■: r .
— Dziś po raz drugi wodewil N estioy‘a 

.T ró jka h u lta jska”, k tóra na wczorajsze! 
prem jerze odniosła  niezwykły sUKces, dzięki 
fen o m en aln e j grze S tefana Ja racza , w oto­
czeniu  pe łnego  Z espoiu  Reduty.

Śpiewy, tańce , m uzyka—oraz now oczes­
n a , stylizowana opraw a deso racy jna, d o p e ł­
niają całości w rażenia tego niezwykle a tra k ­
cyjnego przedstaw ienia.

Nowe ubiory w ykoneno w pracow niach 
Reduty. O rkiestra pod batu tą  Eug. Dzie­
wulskiego. Inscenizacja i reżyserja dyr. T. 
T"zcińskiego

Początek o godz. 20 e j Bilety rano  w 
.O rb isie*  i od godz. 17-ej w kasie  teatru.

TEATR PDLSkI (sala ,,uitma“ ).
, „ — Dziś w dniu  Nowego Roku o  g. 8 
: m . 30 wiece, pow tórzenie w czorajszego p ro ­
g ram u „W ieczoru Sylwestrowego*, złożonego 
z najzabaw niejszej farsy „H iszpańska m u ­
cha*. oraz ob fittg o  dodetku  now orocznego.

— „Jr. tu rzędzę* jako popołudniówka. 
Dziś o  g. 3-ei pp. po ra* ostatni w sezonie  
polska krotochwila W. R apackiego „ Ja  tu  
rządzę* w w ystąpen tanecznym  L. Saw inej- 
Doiskiej. Ceny m iejsc od e0 gr.

„BetleMn polski" ' -L , Rydla. Dziś o  g. 5 
m. 30 pp. g rar e  bęazie w iaowiskc jase łk o ­
we, cieszące się wciąż w zrastającym  pow o­
dzeniem  „Betleem polsicie".

— W środę raz jeszcze—program  „Wie­
czoru sylwestroweg? “ . , . ,

— Poranek M. Fiatko. W niedzielę 6 
stycznia wystąpi na p o ran n u  w Teatrze Pol­
skim  u talen tow ana śpiew aczka Marja Fiaiko.

Poranek kolędowy T-w? „Luinia“ w 
-lali Miejskiej.

Program  dzisiejszego p rog ram u  składać 
się będzie z najpiękniejszycn Kolend s ta ro ­
polskich w układzie N iew iadom skiego, Swie 

T zyńskiego, Nowowiejskiego, Wallek-Walew­
skiego oraz nowych kolend Leśniew skiego,

W poranku  udział biorą. Chór m ieszany 
T-\ia „L u tn ia ' pod dyrencią J . Leśniew skie­
go oraz znani soiiści W. H endrich i prof. f], 
Ludwig. i

Poiowę czystego zysku przeznacza się 
na odnow ien ie  kaplicy i kościoła O stro 
b ram skiego .

P oczątek  o g. 12 m . 3o popol.

O F I AR Y.
Z am iast wizyt now orocznych p. Mikołaj 

Zdanowicz 5 złotych na najbiedniejszych.



Na wileńskim bruku.
Fatalny skałek skracania drogi 

przei zamarzniętą rzekę.
Śmierć kobiety pod załamanym 

lodem.
"Wczoraj o zmroku w pobliżu ul. 

Bagaiela pod Wilnem przejeżdżały 
przez Wilję śm ie, w których znaj- 
rbwnły się 3 osoby. W chwili, gdy  
sanie znalazły się na środku rzeki 
nas. ąpiła katastrofa z powodu z a c ­
inania się lodu. Rozpaczliwe krzyki 
tonących usłyszał o kilku mieszkań­
ców pobliskiej wsi Buchty, którzy 
aiezwłocznie pośpieszyli na ratunek. 
N iestety z  pośród tonących urato­
wano tylko dwie osoDy, jedna zaś 
niejaka Helena Szatrowiczówna tra­
fiła pod lód, tak iż w żaden sposób 
nie udało się jej wydobyć. Konie i 
sanie przy nakiadzie olbrzymich w y­
siłków ratujących zdołano wyciąg­
nąć na ląd.

Straszna ta katastrofa — wska­
zuje na konieczność wydania z... - 
ozenia policyj ego, mającego na co- 
’u bezwzględne zahamowanie ruchu 
kołowego i saneczkowego przez za­
m a r z n ie  tereny wodne, zwłaszcza, 
iż wobec zmiennej jak tej zimy 
szczególnie pogody lód niedaje żad­
nej gwarancji bezpieczeństwa. Bo­
lesny ten wypadek niech będzie od­
straszającą przestrogą szczególnie 
dla woźniców wiejskich lubiących 
„oszczędzać" na krótszej drodze.

— Ofiary ślizgawicy. Podczas nie­
dzielnej ślizgawicy uległo złamaniu 
rąk i nóg aż C osób. (x).

— Warjat czy świadomy profana- 
tor świątyni? W ub. niedzielę do ko­
ścioła s>w Kazimierza wszedł jakiś 
osobnik, który zaczął blnźnie, a gdy 
usiłowano go usunąć wszczął awan­
turę. Policja aresztowała awanturni­

ka. Okazałe się, że był nim  niejaki 
Morduch Jofle (Niemiecka 19), któ- 
ly  iak twierdzi rodzina, jest  um ysło­
wo chorym. (x).

—  Skutki nieostrożności. W po­
sesji JMs 2 przy ul. Jakóba Jasińskie­
go wpadła do lodowni głębokiej na 
5 mtr. Elżbieta Mackiewiczowa (J. 
Jasińskiego l), która uległa złama­
niu nóg. Mackiewiczową ulokowano 
w szpitalu żydowskim.

— Przy zbiegu ulic Mickiewicza 
i Wileńskiej na przechodzącą przez 
jezdnię Helenę Bychlewicz (kyg- 
muntowska 4) najechała dorożka 
Ni 271. Wobec tego, że poszkodowa­
na stwierdziła, że wyptdeK spowo­
dowany został z jej winy, dorożka­
rza do odpowiedzialności nie pocią­
gnięto.

P o s lt ‘z e le n  e d w ó c h  p rze m y tn ik ó w *

Czy nie ławiflle „nieznanych* 
grftbóar na rosie ę ś ió d  obrońców 

Wilna,
Pani Franciszka Kowalewska siostra 

jednego  z poleglycn w obronie W ilna, dn ia  
3 stycznia 1919 r. i pochow anych na  Rossie 
kom unikuje:

Por. Podgórski i szeregowcy A leksander 
Przytulski. Izydor Kowalewski i Aleksa Je r (?) 
Kononowicz O ddziału W ileńsl P. W . (sa­
m oobrony) pierwsi na  teren ie  W ilna pelegl: 
dn . 3 stycznia i919 r. podczas rozbrajania 
N iem ców  w Wiinie n a  Pohulance- Wszyscy 
pochow ani na cm entarzu  Rossie.

O becnie podczas staw ienia nowych krzy­
żów na  g iobach  poległych w obron ie  Wilna 
została  popełn iona  ta n 'edok ładność , że za­
m iast nazwisk właściwych “na grobie ppor. 
Podgórskiego n ap isan o  naz.wisko: „K onono- 
wic^“, fl. Przytulskiego i 1. Kowalewskiego 
„ni :z n a n y \  zaś na innym  grobie* Kowalew­
sk i”, pom im o, że na grob ie  jego byia ta ­
bliczka z nadp isem  wyraźnym.

W ten sp o só b  grób ppor. Podgórskiego 
został zupełn ie  skasow any; zaw iele jes t wo- 
gó le  nadpisów  „Nieznany*.

Silne lotnictwo to potęgp państwa!

Nocy onegdaj^zej w rejonie Sejn 
na odcinku granicznym  Holm yW ol- 
m eran patrol K. O. P-u, lustrując 
pogranicze natknął ię na dwóch 
przem ytników . Na okrzyk żołnierzy 
„stój" przem ytnicy odpowiedzieli

strzałam i, salwując się iednocześnie 
■ ucieczką. Z a  uciekającym i przem y­
tnikami patrol K. O. P-u dał salwę 
karabinow ą, ciężko raniąc zbiegów. 
W  pobliżu m iejsca w ypadku znale­
ziono 10 litrów SDirytusu.

n
Dorożkarz z fałszywą 50 cio złotówką.

Pewnego wieczora do piwiarni 
Józefa Olechnowicza (ul Stefańska 
Nr 42) zgłosił się nieznajomy w li- 
berji dorożkarskiej i zażądał prze- 
kąęek, wręczając banknot 50-cio 
złotowy.

W czasie rozmieniania okazało 
się, iż banknot jest fałszywy. Spra­
wą zainteresowali się dwaj policjan­
ci, znajdujący się w tym czasie w  
piwiarni, tembardziej, że w doroż-. 
karzu pozrali swego byłego koiegę 
Piotra Zakrzewskiego, (wydalonego 
ze służby za kradzież.

Indagowany Zakrzewski oświad­
czył, iż banknot dał mu na zakup 
przekąsek pasażer, który siedzi w 
dorożce. Wyjaśnienia te jednak, jak 
stwierdzono, były bałamutne, gdyż 
pasażera nie odszukano, a natomiast 
ustalono, iż tenże sam Zakrzewski 
już poprzednio usiłowa* w innej pi­
wiarni rozmienić w  podobny sposób 
również podrobioną 50-cio złotówkę.

Nadto śledztwo wykazało, iż Z. 
przebywa w towarzystwie ludzi po­
dejrzanych, co wszystko razem 
wskazywało, iż nietylko był świa­
dom, że banknot jest fałszywy, lecz 
musiał też wiedzieć skąd on po­
chodzi.

Zakrzewski stanąi wczoraj przed 
Sądem Okręgowym, który po prze­
prowadzeniu przewodu uznał go za

winnego puszczania w  obieg fałszy­
w ych pieniędzy i skazał na 6 mie­
sięcy więzienia, redukując tę karę 
do połowy na zasadzie amnestji, a 
wykonanie' reszty zawiesiając na 
lat 5. . F a - e r .

Wybory na członków sądu 
okręgowego.

Dn. 2ł/ grudnia na zebraniu o- 
gólnem sędziów sądu okręgowego 
dokonano wyborów na trzy waku­
jące stanowiska sędziów sądu okręg.

Na pierwsze miej ser wakujących 
stanowisk wybrano- dotychczasowe­
go podprokuratora przy s. okr. p. 
Józefa Zameuskiegc, sędziego poko­
ju w  Druskienikach, n. Michale, Ja. 
kóbowskiego oraz sędziego sądu 0 - 
kręgowegc w Nowogródku p. Bro- 
niotawa Przeciszewskiego. k. r,

kina i film y.

Premjera „Przedwiośnia".
Wczoiaj o 1 o ii j a* rozpoczęła wyś­

w ietlanie „P rzedw iośn ia”. J e s t  to  jed n o  z 
najpow ażniejszych zdarzeń w bierzącym se ­
zonie kinowym, wkrótce nap iszem ) o tern 
szerzej

Dziś o  g. lC-ej odbędzie  się w kinie 
„Polonja* specja lne  przedstaw ień 4 dla p ra­
sy. Będzia na n iem  S t e f a n  J a r a c z  stó ­
w a—nietylKo naszej sceny ale i ek ranu , a r ­
tysta o całe nieDo przenoszący ta le  Jem  
tak  rozreklam ow anego Jann ig sp  Z p J a ­
raczem  przybędą także artyści „Reduty", 
pozatem  na tern sam em  przedstaw ieniu 
m ają  być obecni przedstew iciele wiadz rzą­
dowych, kom unalnych i wojskowych, (sk)

B flL  W. K. S. „POGOŃ".
Pod protektoratem J. W. P. P. 

wujewody Władysława Raczkiewi- 
cza i dowódej 0  K, 111 gen. Litwi- 
nowicza odbędzie się w  dniu 3 sty ­
cznia 1 9 2 9  r. w salonach kasyna 
garnizonowago bal W. K S „Pogoń".

Obów ązki honorowycn gospo­
darzy przyjąć łaskawie raczyli p. p. 
Abramowic7 uwa Witoldowa, Biała- 
sowa Stanisławowa. Burgiełł - Ma- 
czyńska Michałowa, Borowska Mi­
chałowa, Buchwicowa Lncjanowa, 
Buczyńska Józefowa Biestkowa 
Stefanowa płk. Bohuszewiczowa Jó- 
zefatowa, j k., Bzowska, Waeławowa, 
Bołtuciowa Mikołajowa, Bosiacka Bo­
gusław owa, Brokowska Stefan twa, 
Czyżowa Witoldowa,Cegielska Jerzo- 
wa płk.wa,Dębicka Stanisławowa Eu- 
g liw a  Mieizysławowa.Poiejewska Jó­
zefowa, Fi.jpowska pułkowmkowa, Gi­
życka pułkownikowa, Górska Ar- 
turowa płk.,Kaasowa Ludwikowa kpt. 
Eóndlowa pułk. h  dorczykowa Leo- 
nowa. Jauynowa Czesławowa, Kem- 
pistowa Stefanowa, Krok-Paszkow- 
ska pułkownikowa, Kaczmarczyko- 
w» A'ojzowa, Kruszewska pułko­
wnikowa, Kirtiklisowa Stefanowa, 
Kasprzycka pułkownikowa, Kamiń­
ska ftładysł iwowa, Krzyżanowska 
pułkownikowa, Kuryłowiczowa Jó­
zefowa, Kioitowa Janowa, Kamiń­
ska Tadeuszowa, Kopc.owa Adolfo- 
wa, Kozi^rowska Czesłtwowa, Lan-. 
dowa Jerzowa, Lmdanowa płk. Ło- 
Kucjewska Janowa,Małecka Janowa, 
Mieczkowska Janowa, Młod­
kowska Tadeuszowa Macuiewicz, 
Ożyńska Janowa płk.,Obertyńska To­
maszowa major., 0  terwina Julju- 
szowa, Pogorzelska Stefanowa, Pił­
sudska J-nowa, Pakoszowa Micha­
łowa pułkownikowa, Przewłocka puł­
kownikowa, Przyłusita Józefowa, 
Praszaiowiczowa Bionisławowa, wo­
jewodzina Raczkiewiczow a Jadwiga, 
Radwańska Janowa, Rycnłowska

Franciszkowa, Rackiewiczowa Okta- 
wjuszowa, Swierczyńska Józefowa 
major, Skokowska Juljano^a, Swy- 
kowska Ludwikowa, Szrótterowa Ka­
rolewa pułk .SzadzewiczowaJózefowd, 
Tramecourtowa Jerzowp, mjr., Wiafif 
kowiczowa Stanisławowa, Zającz 
kowska pułkownikowa, Zaliszows 
Maksymiljanowa.

Abramowicz Witold, Białas Sta­
nisław, Bochwjc Lucjan, Buczyński 
Józef, płk. Błestek Stefan, płk. Bg- 
husjewicz-Jezefat, Bzowski W„ Bułta 
Mikołaj, Bosiacki Bogusław, Brokc 
wski Sttfan, Cżyż Witold, płk. Je- 
gielski Jerzy, Pybicki Śtaaisfeąr, 
Engel Mieczysław, Folejewski Jó.ief, 
płk. Furgalski Teooor, płk. Filipko­
wski Władysław, płk. Giżycki Jwó„ 
płk. Górski Artur., kpt, Haas Lud 
wik, płk. Hóne Fryderyk, naó „om. 
Izydorczyk Leon, lszora Wacław/ 
Jacyna W acław/ prof Kempisty Cze 
sław, płk. Krok - PaszJępwski H u- 
ryk, Kaczmarczyk Alojzy, pkt. Kru­
szewski Jan, wice wojewoda Kirti- 
klis Stefan, płk. Kasprzycki Edward, 
Kamiński W ładysław, płk. Krzyża­
nowski Bolesław, mjr. Kuryłowics 
Józef, Klott Jan, Kamiński Tadeuśz, 
Kopeć Adolf, płk. Kozierowski Cze­
sław, Lande Jerzy, płk Laudau lg- 
necy, Łokuc!jewski Jan. Małecki 
Jan. Mieszkowski Jan, Młodkowski 
Tadeusz, Macuiewicz Ludwik, Oster­
wa Juljusz mjr., Obertyński Tomasz, 
Pogorzelski Stefan,Piłsudski Jan, płk. 
Pakosz Michał, płk. Przewłocki Ma- 
rjao, Przyłuski Jozef, Praszałowicz. 
Bronisław, Raawański Jan. ; ych- 
łow ki Franciszek, Packiewicz O^ta- 
wjusz, Staszewski Juljan, mjr Swier- 
czyńsKi Józef, Sk^kowski Juljan, 
Swykowski Ludwik, płk, Szrcitter 
Karol, Szadzewicz Józef, mjr. Tia- 
mecourt Jerzy, Wańkowicz Stan. płk. 
Zajączkowski Wac. Żalisz. Maksymil. 
płk. Wełdycz Edmund, prof Weysen 
hoff Jan, płk. Ożyński Jan.

i i i  HIEJSS1E
kulturalna- oświat. 
SALA MIEJSKA

O stro b ram sk a  5.

Od d n ia  31 g rudn ia  r. b, do dn ia  4 s ty czn ia  1929 r. w łącznie będą w yśw ietlane film y:
_  _  _ _  '  D ram at w 8-iu ak tach . P oryw ające  p o tęg ą  uczucia

* ■ ■ 9  S Z C Z Ę S G  «  dzieje m iłości m atki przepojonej pośw ięceniem  i z a ­
parciem  się siebie. W u  lach  głów nych: Belle B tnnet, Wiktor Mc Laglen i Filip de Laccy ,,cu. owne dz‘ecko Holly­
woodu". R eżyserow ał John Ford. K ażda m a tk a  pow inna ‘ zobaczyć ten hJm . N adprogram : 1) Karkołomne 
prłjrgody Kajtusia kom w 2 a k t ,  2) Ne arenie cyrkiwej w 1 akcie . Kaes czynna  od godz, 3 m. 30.

P o c z ą te k  seauBów od godz. 4-ej. N ą rięp n y  p rog ram : ,,KHÓl DŻUNGLI’*._____________________

K I N O  - T E P T f ć Premjer8? Superfilm erotyczny! Rewelacyjne arcydzieło produkcji r. 1929.
kobieta  doby dzisiejszej. W ielki dram at 
przeżyć, w rażeń i miłości. W roli gł. naj­

bardziej wyrafinow ana -artystka świata
BfiY3fcDi* H E L .M ,

(boh rte rka  obra~ów „M etropoiis" i „A lraune"), W ieczna żądza przygód erotycznych, wieczny głód mi/ości, 
w ieczna zm ienność — i mimo w szystko wi irność... Clou sezonu w szystkich stolic. C eny m iejsc norm alne.

  Seansy o godz. 4, 6, 8 i 10.15. * , ____  ______________

JEL 0 “  M a  i e ń s t w o
W ileńska 38. w w

K i N O

*ł
Mickiewicza 22

99

Dziś! Rewelacyjny film .polsk! w-g natchnionego arcydzieła

STEFANA ŻEROMSKIEGO
P R Z  E  D  V I O  S  N  i E  “ fftiii i sarn

w rolach głów rych najznakom’tsza siiy ekrana i sceny: Zbyszko Sawin. Stefan Jaracz, Marja Gorczyń­
ska, Mar ja  Modzelewska, Jaga Bory ta, Bogusław Samborski, Bolesław Mierzejewski, Oktaw Kacza­

nowski i nasza Wiinianka Ninka Wileńska.
O braz „Przedw iośnio* był dem oustrow any  na zamKu w sali sztandarow ej specjaln ie  dla Pai a P rezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
■r o b ecn o ść ' Rodziny d om u  W ojskowego i Cywilnego. Początek seansów  o g 4, 6, 8.15, i 10.20. W dn ie  św iąteczne o g. 2-ej 
D yrekcja u k ra sz a  Sz. P ub liczność o przybycie na 15 m . przed rozpoczęciem  seansów . P asse-po rtou t i bilety honorow e niew ażne.

K I N O

toililiY
D z iś t N a a z  w ie lk i  p ro g ra m  N o w o  R o c z a y l  M o tto : K t j  j i ę  ś m ie je  n a  N o w y  R o k  b ę d z ie  a ię  śm ia ł  c a ły  ro k i 

120 m in u t h u r a g a n o w y c h  w y b u c h ó w  w e s o ło ś c i l  D w a j n a jw ię k s i  w e s o łk o w ie  ś w ia ta ,  k ró lo w ie  h u m o ru : n ie z a p o m -  
h ia u y  S Z L IM  W I L G O S  (z „ W ie lk ie j  P a r a d y " )  G E O R G E  A R T U R  w  tw e j  n a jn o w s z e j  a rc y k o m e d ji ,  p ro d u k  :ji 1928. 
WJ10 1 Lr D - r a H '  V ( r i r - 1 l f A l U  z n a k o m ita  k o m c d ja  z  ż y c ia  w o jn k o w e g o  w  12 a k t .  T y lk o  w  
ł ł  I C l K f l  r O I f l U O  I ł  C M  U  L U  W  : „ P ic c a d i l ly  m o ż n a  s ię  b a w ić l  D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e . 

C e n y  n ie  p o d w y ż s z o n e . O r k ie s t r a  z  j a z z  B a n d e m . P o c z ą te k  o g o d z . 1 -e j.W te ik a  t2 .

K I N O

LUX
Mickiewicza 11.

Dziś m wielki Noworoczny progreml Szlagier Paryża! Świat nizin i świat błyszczących szczytów p. t.: 
> / Q |  A 7  j A  p  A  Ć  7  i  A  (Miłość za pieniądze) Porywający rom ans w 10 akt. zudziatem  czaru- 

" s , ł “ *T jącej gwiazdy W IR G IN  J I  V A L L I i bonatera filmu „^ sch ó d  słońca* 
G E O R G E  0 ‘B R IE N A . Dyplomacja rządzi światem—a dyplom atam i— kobiety. Nadprogram.* U n s .>  I n n  
x  . n  Pocz. seatisów od g. 1 p p. Ceny od 40 gr. H lU * « I I H ł
[ r y w o i y .  Dyrekcja kina zasyła Szan. Publiczności serdeczne życzenia noworoczne.

K iN O -T E A T R

JllIO *
Mickiewicza 9,

Dziś 1 Tragiczne dz!eje nowoczesnej panny, k t ó r a  w  dążeniu do swobody zlekceważyła potęgą oplnji...

„Sza leńs tw o  jednej nocy “
W rolach głównych: Pełna ogrjstego Aj L -  l ) n r (  o n  i zdoóyw- A n+fini,-, U n r o n n  Seansy o godz. 
tem peram entu, p ię k n a  A u s t r a l i j k a  »JI f C  i U l U r j l !  c a  3 P rc  M ł > l  i l l l l  I f t i U r t J i l u  4, 6, 8 i 10 15.

K lio Kolejowe

OGNISKO
(obok dworca 

kolejowego).

D z iś  i d n i n a s tę p n y c h :  D w ie  s e r je  w  1 p ro g ra m ie .  W s p a n ia ły  d r a m a t  e ro ty c z n y  z  ż y c ia  ro sy jsk ie g o  w  12 a k ta c h  
Ę  %  M *1 _ _ *  t  ju b ile u sz o w y  film  a r ty s tó w  te a t r u  S ta n is ła w s k ie g o  w  M o- 

W r  1 1 1  l i  V  ~ J  1  s k r - ie ,  W  ro l i  g łó w n e j n a js ły n n ie js z a  a r ty s tk a  f ilm o w a

W IERfl C H O Ł O D N A J A  Początek s e a n s ó w  o g. 5 pop. w  n i j d z i e l e  i ś w ię ta  o g. 4 pop.

I N S T I T D T  de  B E A G T E  (K era-Piris).
M asaż twarzy. U suwanie zm arszczek. Leczenie wad cery. E lektryczność

M i c k i e w i c z a  3 7  m .  1 ,  t e l .  6 5 1 .  W .  Z .  P .  5 7 .  4641

¥1
I

.B URU TECNICZN0-HANDL0WE

A* BCAWEFiOlC! —  Inśynfep
Wilno, ul. Wielka 66. Telefony 13.80 i ’ 0 47

dostarcza wyłącznie wyroby fabryk:
w Kolonji: Silniki rooowe D iesela od 6 KM. n a  g az  s s a -  

^ U O l  n ,  n y  i  w ilgotnego drzew a, torfu  1 koksu od 10 KM, lo­
kom otyw y 1 okom ebile ropowe. Silniki od 2 KM, d|ą rolnictwa.

F W  H f j f f r  S  m “  we Wrocławiu: tra k i n  mowe 'g a try ), 
i r■ • n u l  1**101418 m aszyny  do w yrobu k lepek  1 w szel­

kie inne m aszyny  do obróbki drzew a.
M r  f l “  Z jednoezone fabryki: „Seck“ w D reźnie, „K apłer* w Ber- 

5,1111 1 lime, „Amme G iesecke” i „Luther* w B runsw igu  oraz
„G refenius" we F ran k fu rc ie  u/Mj: w szflk ie m aszyny  m łyńskie, 
tu rb in y  wodne, m aszy n y  do w yrobu m asy  drzew nej, tek tu ry  i inne,

D n n n n  Q - » h ^ l r ł c a “  w H ersfeldzie: S uszarn ie  do drzew a, te- 
5 ;D c I i 11U O W H J U t3  k tu ry , owoców i t. d.

Oferty, kosztorysy i prospekty na żądanie
B E Z P Ł A T N I E .  ^ = -

KTÓ  B Z Y  
U K O Ń C Z Y  LISZ O FE R Z Y , 

LW OW SKIE KURSY
S A M O C H C  D O W F  

Inż RLEKSRNDRft JUHREGO
Lwów, K onernika ó ł  

w yróżn ia ją  się sw ą dok ładną znajom ością  faeau , 
gdyż k u rsy  te prow adzone są  p rzy  najw iększych  
w a rsz ta tach  i g a ra ż a -h  sam ocnodowycL w Mało- 
polsce. D okładna i szybka nauka . Ulgi n iezam oż­
nym  P rzy jezdnym  obleka i m ieszkanie . W pisy 
codziennie. P iszcie o ilu strow ane prospekty , k tóre 
_________ w ysyłam y b e z p ł a t n i e . _______ 469s

i koks
owa-

W ĘGIEL
niwo maz mim
M .rieuIiW ilkiie
J AG I ELLOŃSKA 3-6, te!. 811.
SKŁAD: Polski Lloyd, Słowackiego 27, 

tel. 279. 2.

UOKTIHEMTSl
■a

■■■■

■H■■
a■

ŚNIEGOWCE
i K A L O S Z E
DRWALE I ELEGANCKIE

G rand  P r i '  P a r is  1927 
Gold n a d a l  Paris 1927 
G rand P r i i

L ibaw a 1926.1927 
m d  P n  M ita ia 1 9 2 7  

Gold m ed a l Ru a 1928

W ielki m edal z ło ty  w i l n o  1928

Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E  -
Przedstaw icielstwo i skład fabryczny

B-cia TROCCYDOM
HANDLOWY

WI LNO,
Niemiecka 25. 

Teief. »25.

' Kursy ilierowców Samncbadcwych
STOWARZYSZENIA TECHNIKÓW POLSKICH w WILNIE 

ul. Ponaeska 55, tel. 13— 33. 4011-5

Grupa XXVIII
kandydatów  n a  kierowców zaw odow ych rozpocznie za jęc ia  dnia 7

sty czn ia  1929 r.
Z ap isy  p rzy jm u je  i  in fo rm aey j u d z ie la  e e k re ta r ja t ku rsów  crdzienLJe 

od godz. 12- aj do 18-ej p rzy  ul. P onarsk ie j 55. tel. 13-30.

Przy kursach warsztaty reperaryjite dla samochofów i ciąaówek.

F a r h A U ł l o r  z branży p iw n e j ,  kió- 
r d t l l U W I C L  ryby podjąłsię hurto­

wej sprzedaży piwa z

CUPeszczańsHpgui Browaru 
r*n«i ' a H i

(bruell B. B.), poszukiwany na Wiluu- 
i. okolicę.

Oferty s u b .  „Prazdrój" do Adtnini- 
stracjj-„Kor. W ileńskiego",

N O W C  W Y B U D O W A N Y

iHotŁl-Pensjcnat „Lii§KÓ0“|
f w K R Y N I C Y  .
|  urządzony z największym komfortem, 

otwarty cały rok. 200 pokoi na 300 osób. |  
poleca na sezon zimowy pokoje i apar |  
tam enty z centralnem  ogrzewaniem, sv iat- |  
łem elektrycznem, pościelą, gorącą i zim- L 
ną bieżącą wodą, telefonami, wannam i. ,

Radjo w każdym pokoju, sala balowa, f 
hale, czytelnia, stała orkiestra. i

Na żądanie prospekty i wszelkie f  
informacje, odwretną pocztą przesyła T 

4674 . Z a r z ą d .
 ....................... yj -  A -

GGŁ.OSZEIS5E/
Kom ornik przy Sądzie O kręgow ym  v 

W ilnie A ntoni Sitarz, zam, w W ilnie prr.’ 
ul. Sw.-Michalsiciej 8, zgodnie z  art. 103C 
U.P.C., ogłsi za, i? w dniu 2 stycznia 1925 
roki o g. 10 rano w W ilnie, przy ul. Nie 
m ieckiej 10, odbędzie się sprzedaż z licy 
tacji publicznej m ajątku ruchom ego Marji 
Ajzik, składającego się z tow arów  m anu- 
fakturnych, oszacow anego na sum ę zł. 1014 
gr. 50, na zaspokojenie pretensji Gopl: Kac 
2445-VI Kom ornik Sąd (—) A. Sitarz.

-  m 
alaasi

W i J O R E W I C Z
były m ajster firmy

PaweJ Bure
\Yilno, M ickiewicza 4. 

Poleca zegarki najrozm aitsze i najlep­
sze oraz napraw ę po cem e przystępnej 
Filji pracow ni nie posiada i za podszy­
w ających się pod ii-mę nie odpow iada.

KAPELUSZE
filcowe, pluszowe

M i e  i
ze starych na n a j­
nowsze f a s o n y  
przerabiam , czyszczę i farbuję  tylko 
v specjalnym  naszym  z a k ł a . d z i e

\. ŁAM i SYN
Wilno, WIELKA 52-54 (w ejście z b ram y).

Lekcyj %$£
cuskiego udziela pry­
watnie i grupowo do­
świadczona nauczy­
cielka. Dyplom z Pa­
ryża i Londynu, ul 
Piwna 2 - 1  (Plac C- 
ąfr bramski). : 15-2

P U H IS T A 9
przyjm uje zamówienia na 
gry 1 zabaw y tow arzy­
skie n a  dogodnych wa­
runkach, n a  żądanie TRIO 
z jazz-bandem. Dow. w 
B iurze Ogłosz. S. Ju tan r, 
ul. Niemiecka 4, tel. 222.

SKLEP
z mieszkaniem do wvna- 
jęcia. Mickiewicza 43-7.

I . Mśszpwska
LEKARZ - DENTYSTA 

przyjm uje od g. 9 do 11 
i cd  4 do 6-ej 

G roano, ul. K olożańska8.

sak ład  k raw ieck i L. Kulikowskiego
b. krojczy pisrwsz. firm warszawskicn.

Wilno, ul. W ileńska 13 
oddział ul. Mickiewicza 33-a.

W ykonuje  u b ra n ia  m ęskie , pa lta  jesienne i z i­
mowe. Wielki w ybór m aterja łów  i g o to i nbra:
Na św ię ta  poleca: sm okingi, frak i, żak ie ty  w y­
konane przez najlepsze  siły  fachow e. C eny p rz y ­
stępne. Za gotowkę i n t  ra ty . .> * y  sk lep ie  p is -  
cow nia u b rań  dam skich . W ykonuje w szelkie .-obo-j. 
ty  podług najnow szych  fasonów . 3852-0 |

Każdą sumę
gotów ki w do larach, 
ru b lach  i zło tych o- 
b iegow ych loku jem y 
n a  dobre oprocento­
w anie najso lidn ie j i 
bez kosaiów . 7
nom H-K „ZACHĘTA* 

Mickiewicza 1, tel. 9-05.

przy jm . od g. 9 do 6 wiecz. 
ul. uh stów a N r 23 m. 6. 
W.Z.l 24. 1642

Or.Kenigsberg
Z powodu v:y.1azdu 

sprzedam 4739

piekapit ę
z mieszkaniem, ca- 

łem urządzeniem. %i- lo^j
Dowiedzieć się: ulica  ,—

Kalwa-y.iska 109 3.

CHOROBY WENERYCZ 
NE, SKÓRNE i analizy le­
karskie. Przy jm u je  9-12 

j 4-8.

Mickiewicza 4
W. Z. p . 73

2990

A k u s z e r k a

lilia San
przyjm uje <"d 9 rano 
do 7 w. ul. Mickie­
wicza 30 m. 4 "W. Zdr. 
Nr. 3093. 3924

DOKTÓR

SiM -G Z
Choroby weneryczne, 

syfilis i skórne.

Wielka 21
Od 9 —  1 i 3 — 8. 
(Telef 921). 452G
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